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Juliusz Słowacki na scenie warszawskiej. 


ie zapomnę przed dziesiątkiem lat mego 
pierwszego poranku w Warszawie. 
Przechodzę pod kolumnadą Rozma- 
itości i czytam: 


MAZEPĄ 
Tragedya w pięciu aktach wierszem 
przez J. S. 
OSOBY: 
KSIĄŻĘ lica i l 66 GG 
Mazepa, dworzanin księcia i. t. d. 


Jak dziwnie wymowny kawał kolorowego pa- 
pieru. Choćby kto nie wiedział nic więcej, to tea- 
tralne ogłoszenie wołało wielkim głosem o bezmyśl- 
nym ucisku ducha polskiego, polskiej kultury 
i przeszłości, polskiej poezyi i mowy. Jakto? Więc 
królowie tej ziemi, tu w swojej niegdyś stolicy 
mają być wymazani z dziejów, a imię ich starte 
z pamięci narodu? Więc polskiego słowa, polskiej 
pieśni król, co na tułactwie złożyć musiał kości 
w obcej ziemi, obcym pozostać ma nawet z nazwi- 
ska swojemu ludowi? Jego imienia na dziele jego 
własnem wypisać nie wolno tu nawet w przybytku 
polskiej poezyi, w jedynej, ostatniej warowni pol- 
skiego języka? 

l oni myśleli, że takiemi dokuczliwościami 
pamięć i miłość przeszłości z nas wyrwą, że imiona 
wielkie, w sercach zapisane, takimi zakazami w za- 
pomnieniu pogrzebią, że nadzieję i wiarę zgaszą, 
że wolę i prawo do życia w duszach naszych co- 
dziennem udręczeniem złamią! 

Poniewierany i zgnębiony naród milczał, cier- 
piał, czekał i ufał, że odwróci się karta w księdze 
dziejów. 
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— Czytałeś pisma warszawskie? Są już... Na- 
deszły „bez cenzury!“—powiada mi na ulicy w pier- 
wszych dniach listopada ktoś znajomy. Od paru 
dni czytaliśmy w krakowskich dziennikach o kon- 
stytucyi, o wielkim półmilionowym pochodzie, z pie- 
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śniami narodowemi i mowami po ulicach Warsza- 
wy, o potwornościach krwawego najazdu na Placu 
Teatralnym. Naprzemian dusza rozkwitała nam 
radością i serce pękało od bólu i grozy. A jednak 
wiadomość, że pierwszy bez cenzury „Kuryer War- 
szawski* nadszedł po kilkodniowem opóźnieniu, 
rozleciała się strzałą po mieście i poruszyła kra- 
kowian. 

Chcąc przeczytać, wpadłem do poblizkiej ka- 
wiarni. Zamiast jednego, czy dwóch zwykłych 
egzemplarzy, przyniesiono cały dziesiątek numerów, 
a wszystkie w tej chwili zajęte. O przedpołudnio- 
wej godzinie zwykle tu pusto bywa, tym razem 
siedziało kilkanaście osób, zatopionych w czytaniu. 


Dorwałem 'się '„Kuryera*, przeglądam... oczom 
własnym nie wierzę. Toż to jest ten nieszczęsny 
zakneblowany dziennik całej Warszawy, który 
o wszystkiem pisywać mógł, prócz tego co pragnął 
i o czem wszyscy czytać chcieli? Wiedziałem z gó- 
ry, co w nim znajdę, a jednak słowo każde wyda- 
wało mi się jakąś przedziwną, radosną niespodzian- 
ką. Chciwym wzrokiem przebiegałem kolumny— 
oto jestem nagle w Warszawie, idę przez Krako- 
wskie - Przedmieście z nieprzeliczonym tłumem... 
głowa przy głowie, morze głów odkrytych, a nad 
niemi górą płyną białe ptaki skrzydłami rozpostar- 
temi na chorągwianych płachtach amarantu i czer- 
wieni, święte, śnieżne feniksy, odrodzone z popio- 
łów... Biją dzwony, a na fali spiżowych dźwięków 
unosi się, kołysze, o niebo jesienne uderza ta pieśń, 
tak dawno tu niesłyszana.. Grzmi, huczy z kroci 
tysięcy piersi rozszerzonych radością, upojeniem— 
ta pieśń przecudna, najdroższa! Jesteśmy pod Świę- 
tym Krzyżem, śpiew urwał się, cisza... Klękam ra- 
zem z tłumami... 

Złapało mnie za gardło, zaszkliło mi się 
w oczach, tak, że liter przed sobą nie widzę, i oto 
czuję, jak mi po twarzy toczą się łzy gęste jedna 
za drugą... Wstyd! Któż widział płakać w kawiarni. 


Nie mogę się utrzymać, napróżno zaciskam szczęki, 
więc przynajmniej chowam się za „Kuryera*, żeby 
nikt nie widział. Od stolika pod oknem ktoś wstał, 
przechodzi mimo mnie, spozieram na niego ukrad- 
kiem: oczy ma błyszczące dziwnie, powieki zaczer- 
wienione, na twarzy łzy jeszcze nie obeschły — 
więc nie ja jeden? Patrzę po innych: jakiś młody 
mężczyzna odwrócił się ku ścianie, zasłonił się 
„Kuryerem*, głowa i ramiona trzęsą mu się nie- 
znacznie od cichego płaczu. Inny, stary jegomość 
w kącie, nawet się nie tai, chustką jawnie oczy 
wyciera; wszyscy, wszyscy płaczą! I czegóż się 
mamy wstydzić? Że wspólnem tchnieniem, wspól- 
nem tętnem żyjemy z Warszawą? Że jej radość, 
jej ból nas w Krakowie do żywego cieszy i boli? 
Wstydzić się, że razem z braćmi czujemy, iż palec 
Boży odwrócił nareszcie najstraszniejszą kartę na- 
szych dziejów? 

Może jeszcze długo szaleć zamęt, to przejdzie 
rychlej czy później — karta dziejów odwrócona, na 
nowej promiennemi zgłoskami wypiszą nowi ludzie: 
Sprawiedliwość, Ład, Wolność! 
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Dusza Polski wychodzi z męczeńskich swych 
katakumb na światło słoneczne, świętości swe wy- 
nosi z ukrycia, na ołtarzach swych jawnie kładzie, 
czoło przed niemi chyli, pierwszym swobodnym 
oddechem wymawia głośno wielkie imiona, które 
dotąd szeptała tajemnie. Czyż mogła w tych cza- 
sach zapomnieć o tym, co był „sternikiem duchami 
napełnionej łodzi...*? 

Oto wkroczył tryumfalnie w dom Sztuki pol- 
skiej, w dom polskiej mowy ów niby bezimienny 
wygnaniec, który jakby w przeczuciu przyszłości 
rzekł sam o sobie, że naród: 

Gdy zechce kochać — ja mu dam łabędzie 

Głosy, ażeby miłość swoją śpiewał, 

Kiedy kląć zechce — przezemnie kląć będzie. 

Gdy zechce płonąć — ja będę rozgrzewał 

Powiodę tam, gdzie Bóg, w bezmiar — wszędzie 

W me imię będzie krew i łzy przelewał... 


Już nie zakapturzony inicyałami anonim J. S. 
autor młodzieńczego „Mazepy*, lecz wielki hetman 
narodu w pełnej zbroi, z odkrytą przyłbicą, obej- 
muje w swe władztwo świątynię i twierdzę polskiej 
mowy i zatyka na niej szeroko rozwinięty, złocisty 
sztandar swej poezyi nad starą stolicą. 

Kraków od ćwierci wieku, Lwów od lat dzie- 
siątka wyznaczyły mu naczelne miejsce na swoich 
scenach, każde przedstawienie jego dzieł bywa 
zawsze jednym więcej pogrobowym tryumfem, 
przepełnione sale zapierają w sobie dech 
pod magicznym czarem jego natchnień — 
tylko Warszawa była dlań zamknięta. A prze- 
cie ku niej właśnie teskną myślą wylatywał 
niegdyś, tułacz samotny, odcięty od świata 
i ludzi w owych dwóch maleńkich pokoi- 
kach na paryskiem poddaszu. Jak on tę War- 


szawę kochał, jak ją rozumiał, jak rozpłomieniony 
gorączką wywoływał w sobie jej widzenie potęgą 
wyobraźni... 
Jest u nas kolumna w Warszawie, 

Na której usiadają przelotne żórawie, 

Spotkawszy jej kościane czoło wśród obłoka, 

Taka zda się odludna i taka wysoka! 

Za tą kolumną we mgły tęczowe ubrana 

Stoi trojca świecących wież Świętego Jana; 

Dalej ciemna ulica, a z niej jakieś szare 

Wygląda w perspektywie sinej Miasto Stare, 

A dalej jeszcze we mgle, która się tam mroczy, 

Szkła okien, jak zielone Kilińskiego oczy, 

Czasami uderzone płomieniem latarni, 

Niby oczy cichego upiora z pod darni... 
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Dobrze wybrano: Fantazy, Nowa Dejanira, czy 
Niepoprawni—wszystko jedno, jaką nazwą ochrzczo- 
no to cudo poezyi przedziwnej, lotnej, mieniącej się 
wszystkimi blaskami opalu, cudo polskiego uczu- 
cia zdławionego w piersiach, przemawiającego pół- 
głosem i łzami. 

Podniosła się kurtyna nad cichym podolskim 
dworem, którego mieszkańcy niedawno powrócili 
ze śniegów sybirskich, zubożeli i dziwaczni, pokry- 
wający nędzę pozorami pańskości; romantyczna, 
egzaltowana para kochanków Idalia i Fantazy 
przemówili najpiękniejszym wierszem, jakim kiedy- 
kolwiek po polsku pisano, a z ust ich potoczyły się 
olśniewające klejnoty poezyi; obok nich, tamtych 
dwoje biednych, oniemiałych z żalu: 

ta dziewczyna w czerni, 

Ta wybielona wiatrem na Sybirze 

Dyana, która czarnemi oczyma 

Widzi tam jakieś mogiły i krzyże, 

Słyszy tam jakieś łańcuchy — i trzyma 

Ręce na piersiach, jak posąg słuchania 

I bólu... 


i Jan, w Sołdaty zabrany, który czuje „że tu we 
mnie Polska siedzi* — a w udręczeniach i nie- 
szczęściach znajduje tylko ten krzyk przerikający: 


„O biedny! biedny! biedny! biedny! 
Który ojczyznę straci.* 


Wszyscy oni, zrodzeni przez pół z ironii a przez 
pół z łez poety, odsłonili rozdzierającą mękę pol- 
skiego serca i fantastyczne kapryśne porywy pol- 
skich nerwów i polskiej chorej duszy. A kiedy 
wpośród nich stanął Major, uczciwy „ruski czło- 
wiek*, co tam pod Tobolskiem mógł być ich katem 
a umiał być przyjacielem, kiedy mu dłonie podali, 
wtedy Warszawa powitała i uczciła w nim te nowe 
z dniem każdym rosnące zastępy prawych 
i sprawiedliwych rosyan, co na swoim 
sztandarze wypisali także i nasżą wolność. 

ko 

„Warszawo! tę pieśń ci pod nogi kładę 

I nóg skrwawionych twoich sięgam głową.* 


pisał Słowacki w „Ofiarowaniu* do „Poematu Dan- 
Dziś oddał on Warszawie jedno 
z najwspanialszych dzieł swoich, ten dramat życiem 
tętniący i z życiem teraz jeszcze związany. Na 
początek! bo odtąd nieprzerwanym ciągiem przesu- 
wać się będą wszystkie jego dzieła przez Warsza- 
wską scenę; nie jednokrotnym tryumfatorem, ale 


tyszka o Piekle*. 


stałym dziedzicem i władcą polskiego teatru jest 


ten poeta, któremu nigdy na scenie dzieł własnych 


nie było danem oglądać. 


Kraków. 
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Gabryela Zapolska. 
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Ra |0 źle... powinniścieagi- 
Jal tować, wciągać jak 
najwięcej Polaków. 
Ja sądziłem. że wy 
| macie szerokie aspi- 
racye, godne sił mło- 
dości! A!.. gdybym 
ja był wami, pociągnąłbym zaso- 
bą lud, proletaryat... wszystkich!... 
Lecz wy jesteście niedołężni... nie 
umiecie się brać do rzeczy... 
I nie zwracając się ku Leono- 
„wi, porwał go za rękę. 

— Może ja was oskarżam nie- 
słusznie, może działanie wasze 
jest właśnie takie, jak ja myślę. 
Co?... 

Lecz Leon, wprawiony w stra- 
szny kłopot, a nie chcąc się 
przyznać, że nie wie nic o dzia- 
łaniach partyi, bąkał: 

— Rzeczywiście... to jest... 
my chcemy, my robimy, co mo- 
żemy... , 

W lusterku, zawieszonem na 
przedniej ściance karetki pomię- 
dzy szybami, odbijała się dosko- 
nale twarz Leona. Pułkownik 
wpatrywał się w to lusterko bar- 
dzo bystro i śledził zakłopotanie 
chłopca. 

I do samego domu, zamiesz- 
kanego przez Wilhelminkę, ciągnę- 
ła się ta rozmowa, a właściwie 
monolog pułkownika, z którego 
Leon wywnioskował, że pułkownik 
wie o partyi Grzegorzewskiego 


prawie tyle, co on sam, z tą Tó- 
Żnicą, że pułkownik bywa w dru- 
karni, w której się drukuje wy- 
dawnictwo Grzegorzewskiegoi zaj- 
muje się gorąco tem wydawni- 
ctwem. 

— Bardzo piękna to i wznio- 
sła praca! mówił Montalembert—- 
i radbym z duszy poznać współ- 
pracowników. Mam dla nich cześć 
i szacunek... 

Karetka zatrzymała się i Mon- 
talembert, wysiadając, kazał na 
siebie czekać. Nie była to zwy- 
czajna paryska doróżka, lecz dość 
elegancka, ciemna karetka. Stan- 
gret miał czarny płaszcz zwy- 
czajny i twarz niefachowego — 
pańskiego stangreta. 

Wilhelminka była w domu 
i usługująca jej kobieta nakrywa- 
ła właśnie do śniadania na brze- 
gu stołu w salonie. 

Warszawianka zażenowała się, 
widząc wchodzących gości i ka- 
zała szybko sprzątnąć niezbyt 
czystą serwetkę i talerze. Poczem 
wybiegła do kuchni, skąd powró- 
ciła owinięta białą, jedwabną, haf- 
towaną chustką, którą owinęła ca- 
ły biust i pokryła skromną flane- 
lową domową sukienkę. Panna 
Borman upudrowała się widocznie 
świeżo, a na nogi wsunęła złotem 
haftowane, wschodnie pantofelki. 
Z wielką swobodą w obejściu, nie 
wykluczającą pewnej dystynkcyi, 
przyjęła swoich gości. Ładnym 
giestem wskazała im miejsca i sa- 
ma usiadła na bujającym fotelu, 
pokrytym pluszową, żółtą drape- 
ryą, upiętą szpilkami, - widocznie 
przez niewprawną rękę, lecz gdy 
Wilhelminka usiadła na fotelu 
i przechyliwszy głowę, oparła ją 


W tym dniu, gdy uroczyście wkroczył do 
Warszawy, biły mu na powitanie serca dawno jego 
natchnień spragnione, a w pamięci dźwięczało pe- 
wnie to, co pisał w swoim testamencie: 


Jeżeli będę duchem, to się im pokażę, 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki — nie przyjdę! 


Lucyan Rydel. 
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na pluszu, czarne jej włosy zary- 
sowały się prześlicznie na tem 
złocistem tle. I twarz zdawała się 
bielsza, doskonalsza, jakby z eks- 
centrycznej polichromii zdjęta. 


Leona ta swoboda  obytej 
w świecie panny podbiła i zaim- 
ponowała mu nie mało. Przytem 
całe otoczenie, ten salonik, był 
dla niego czemś nowem i zasta- 
nawiającem. 

Był to niewielki pokój, za- 
stawiony mebelkami, przeważnie 
przeznaczonymi jedynie do figu- 
rowania, a nie do użytku. Były to 
stoliczki tak malutkie, że tanie 
japońskie figurki, stojące na nich, 
już je przytłaczały sobą, krzeseł- 
ka tak delikatne i cieniuchne, 
że siadać na nich byłoby zuchwal- 
stwem. 


Jakaś wyrzeźbiona, filigrano- 
wa szafeczka stała w rogu. to 
znów półeczki trzcinowe dźwiga- 
ły masę fotografij pozatykanych 
w wachlarze. Na ścianach prze- 
ważnie porozpinane były kawałki 
materyi; imitujących stare tkani- 
ny. Na nich poprzyczepiane kar- 
neciki warszawskich balów, kilka 
dekoracyj kotylionowych, afisze 
amatorskich teatrów i znowu fo- 
tografie, całe masy fotografij ar- 
tystów, aktorów, aktorek, znako- 
mitości europejskich, kilka Sien- 
kiewiczów, jeden - Gawalewicz, 
Faure, Richepin, i upiorowy Ibsen. 
Pomiędzy oknami wspaniały Che- 
retowski afisz, płomienny, przed- 
stawiający, Taniec ognia*,przysło- 
nięty był dyskretnie draperyami 
firanek, które spadały na okna, 
obite zewnątrz różową, lekką ma- 
teryą. 


Ta różowa zasłona, przed któ- 
rą przebijać się musiało światło, 
nadawała całemu pokojowi jakąś 
fantastyczną barwę. Firanki ko- 
ronkowe, upięte ukośnie, zdawały 
się być cieńsze i delikatniejsze, 
niż były rzeczywiście. Leon, po- 
żerający wzrokiem ten dziwaczny 
w swoim rodzaju pokój „studentki* 


nie dostrzegał, iż firanki były 
zrobione z falban balowej sukni, 


posztukowane i pospinane umie- 
jętnie. Łóżka w tym pokoju nie 
było ani śladu. Widocznie Wil- 
helminka pragnęła mieć „salon* 
i wygoda musiała ustąpić przed 
elegancyą. 

Gdy zamykała drzwi od ku- 
chenki, dojrzeć można było ma- 
terace i pościel, złożoną w kuchni 
na kufrze. 

W salonie zaś był tylko 
„Szezląg* wysunięty ukośnie, z pe- 
wną pretensyą buduarową na śro- 
dek pokoju. 

Na szezlągu leżało kilka po- 
duszek, obciągniętych angielskim 
muślinem. Poza szezlągiem stał 
mały japoński parawanik, za któ- 
ry zatknięty był duży wachlarz 
jaskrawych kolorów. 

Lecznajciekawszem zewszyst- 
kiego było biurko a raczej stół 
do pracy, który stał ukośnie na 
przeciwległej szezlągowi ścianie. 
Okryty jutą niebieską w kremo- 
we pasy, zamiast klasycznego su- 
kna, przedstawiał miły nieład, 
rzeczywiście artystycznie ułożo- 
ny. Ciężkie książki ujęto w plu- 
szowe przegródki i ustawiono ko- 
kieteryjnie po obu stronach. Na 
środku trupia głowa, ładna, gład- 
ka, ślicznie spreparowana, miała 
otwartą czaszkę, a wewnątrz by- 
ło pełno kwiatów, lewkonij i chry- 
zantemów. Kilka statuetek z fał- 
szywej saskiej porcelany rozpina- 
ło swe koronki i harcopfy — pod- 
czas gdy porozrzucane notatki 
przyciśnięto dość swawolną gru- 
pą z terrakoty, sprzedawaną w ta- 
nich, bulwarowych bazarach. Nie- 
wielka grupa, oprawna w dość po- 
ważne dębowe ramki, przedsta- 
wiała kilku profesorów i kilka in- 
ternów w fartuchach.. i z cza- 

eczkami, a pomiędzy nimi Wil- 
helminka w aksamitnej sukni 
w białym fartuchu, uśmiechała 
się obok siwej i genialnej głowy 
Charcot'a. 

Lecz zaraz obok tej fotogra- 
fii, przypominającej bielą fartu- 
chów zbyt świeże operacye, lam- 
pa, służąca do oświetlenia nocnej 
pracy studentki, była strojna 
w tak kokieteryjny abażur, różo- 
wy, pokryty koronką, iż dziwić 
się należało, jak pod tem świa- 
tłem, przywodzącem raczej na 


pamięć balowe tualety, mogła stu- 
dyować ciężar skomplikowanej 
wiedzy pani tego domu. 

Leon, który nigdy nie prze- 
bywał w podobnie urządzonem 
mieszkaniu, od razu uczuł się 
podbitym i zachwyconym. Patrząc 
na siedzącą przed nim Wilhel- 
minkę, która zalotnie rozmawiała 
z Montalembertem, uczuł nagle 
przerażające go ściśnienie serca 
i pragnienie rzucenia się do stóp 
tej ślicznej „działaczce* w złotem 
haftowanych pantofelkach. 

Nigdy nie wydała mu się tak 
piękną, tak ponętną, tak kobietą, 
jak tu, u siebie—w tym saloniku 
pełnym bazarowych cacek. 

Wilhelminka tymczasem ca- 
ły swój wdzięk i czar zwracała 
ku pułkownikowi. Leona przywi- 
tała bardzo życzliwie, jako znajo- 
mego, ale z pewnym odcieniem 
wyższości. On przypisał to po- 
przedniemu zajściu na schodach, 
gdy wzywany przez Wilhelminkę 
do towarzyszenia jej, poszedł za 
Mazią. 

Gniewa się na mnie— pomy- 
ślał=ale ja ją przebłagam! 

Nie mógł zrozumieć, że sko- 
ro jest dwóch mężczyzn, z któ- 
rych jeden przedstawia jednostkę, 
a drugi zero, takie panny, jak 
Wilheminka, zawsze będą odda- 
wały pierwszeństwo... jednostce. 

A jednostką tą był bezwarun- 
kowo pułkownik. Z czułem spoj- 
rzeniem rozkochanego starca pro- 
ponował właśnie Wilhelminceprze- 
jażdźkę w swej karetce na Pola 
Elizejskie. 

— Deszcz przestał padać... 
pojedziemy do lasku, pani trochę 
odetchnie świeżem powietrzem — 
to konieczne, konieczne. Niepo- 
dobna oddawać się nauce i tylko 
nauce. Piękne oczy mogą blask 
stracić, a to większa byłaby szko- 
da dla społeczeństwa, niż niezda- 
ny egzamin... 

Ieusiadłszy blisko fotelu Wil- 
helminki, ściskał jej ręce, cało- 
wał paluszki z galanteryą nad- 
zwyczajną—ona zaś broniła się 
ze śmiechem, widocznem jednak 
było, że powóz pułkownika dobre 
zrobił na niej wrażenie. 

— Pan ma własne konie? — 
zapytała, kołysząc się na fotelu. 

— Tak... ; 

— Szczęśliwy! chodzić po bło- 
cie to tak nieprzyjemnie. Prawda, 
panie Leonie. 

Zapytany znienacka, zarumie- 
nił się i nie znajdując na razie 
nic mądrzejszego, odpowiedzał: 

— Są... tramwaje, omnibusy!... 

= (G! 

Pułkownik porwał się zgor- 
szony. 


— Oto młodzież! — zawołał 
z ogniem—oto jest nieuszanowa- 
nie i nieocenianie kobiecej pię- 
kności. Jakto nieszczęsny? Ty 
chciałbyś skazywać tedrobniuchne 
stopy na pieszą wędrówkę, na sty- 
kanie się z obłoconymi kamienia- 
mi? — Och! niegodziwy! 

Leon czuł się rzeczywiście bar- 
dzo winnym. Dostrzegł we wzroku 
Wilhelminki pogardę dla niego, 
a uwielbienie dla rycerskiego 
Montalemberta. 

— Mówią, że Polacy są na- 
rodem rycerskim! — ciągnął dalej 
pułkownik — chcę temu wierzyć 
i wierzę. Lecz — strzeż się młody 
człowieku, zatracić tę galanteryę 
i rycerskość, jaką ci twoi wielcy 
przodkowie w spadku pozostawi- 
li. My, Francuzi, mamy ją jeszcze 
i umiemy okazywać naszą cześć 
i szacunek piękności i wdzię- 
kowi. 

Leon zauważył, że ów rycer- 
ski Francuz siedział w palcie wil- 
gotnem w  saloniku i parasol 
swój postawił na dywanie. 

Lecz pułkownik w zapale 
zwrócił się ku Wilhelmince. 

— Gdyby odemnie zależało 
rozporządzać losem tego arcy- 
dzieła, jakiem pani jesteś — nie 
chodziłabyś nigdy piechotą — ani 
jeździła tramwajami! — Gdybym 
był mężem lub narzeczonym pa- 
ni, nosiłbym panią na ręku lub 
woził w coupé, jak drogocenny klej- 
not... 

Wilhelminka huśtała się ciągle 
na fotelu i teraz z pod przysło- 
niętych źrenic spoglądała na puł- 
kownika. 

— Dlaczego się pan nie: że- 
nisz? —spytała nareszcie dziwnym, 
przeciągłym tonem. 

Leon uznał znów za stosowne 
wmięszać się do rozmowy. 

— Pan pułkownik nie ożeni 
się nigdy. Powiedział mi to przed 
chwilą. Pan pułkownik sobie z nas, 
Polaków. chce stworzyć rodzinę... 

Wilhelminka zagryzła usta. 

— To bardzo pięknie! — wy- 
rzekła, zwracając się do pułko- 
wnika. — Czy rzeczywiście takie 
są pana projekta na przyszłość?.. 

Montalembert westchnął. 

— Tak myślałem! —odparł— 
ale... każda chwila przynosi zmia- 
nę... 

Długo patrzył w oczy Wil- 
helminki, która wzrok ten boha- 
tersko wytrzymała. 

— A.. propos... — spytał 
wreszcie pułkownik—cóż słychać 
z naszym projektem? 

— Owo schronisko dla mło- 
dzieży emigrującej z Rosyi? 

— Tak! wszakże nie powin- 
niście odrzucać mej oferty. — Ja 


będę łożył na wszystko. Chodzi 
mi tylko o to, aby pani i pan 
Grzegorzewski dali swoją firmę. 
Czy mówiła pani o tem już panu 
Grzegorzewskiemu? 

— Mówiłam... ale... 


Wilhelminka się widocznie 
zakłopotała. 

— Ale... c0?... — nalegał puł- 
kownik. 


— Ale... Grzegorzewski zwłó- 
czy z odpowiedzą... chciałby... 
sam!... 

Pułkownik zerwał się z miej- 
sca i zaczął chodzić po pokoju. 

— Sam! sam! — powtórzył. — 
Pan Grzegorzewski bardzo mi 
coś na autokratę wygląda. Pan 
Grzegorzewski nie znosi, aby ktoś 
także pracował z nim wspólnie 
i dlatego moją pomoc odrzuca. 
Czy nie mam racyi? 

Wilhelminka zaprzeczyła ży- 
wo. 

— Nie! Grzegorzewski jest 
człowiekiem doskonałym, niezdol- 
nym do uczuć poziomych i nis- 
kich... Tylko Grzegorzewski ma 
swoje przyczyny... a nie moją ro- 
lą jest badać jego myśli. 

Leon patrzył na studentkę 
i dostrzegł, jak twarz jej rozja- 
śniła się, skoro była mowa o Grze- 
gorzewskim. Sliczne jej czarne 
oczy zabłysnęły jak gwiazdy, ru- 
mieniec pokrył delikatną cerę. 

Leon uczuł instynktem, ile 
miejsca w sercu, czy wyobraźni 
Wilhelminki zabierał Grzegorzew- 
ski. 

— 0! gdyby ona tak o mnie 
kiedykolwiek mówiła — pomyślał, 
wpatrujac się w nią, jak w tę- 
czę. 

Pułkownik zatrzymał się przed 
fotelem Wilhelminki. 

— (zy niepodobna ominąć 
pana Grzegorzewskiego? — zapy- 
tał. — Pani, ja... może panna Ma- 
zia... 

Wilhelminka 
lekko. 

— 0! Mazia... 

— Tak! tak... —ma pani ra- 
cyę — panna Mazia jest jeszcze 
więcej zakochana w Grzego- 
rzewskim, niż pani! 

Wilheiminka wyprostowała się 
jak struna. 

— Pan się myli, panie Mon- 
talembert — wyrzekła z godno- 
ścią—żadna z nas nie jest za- 
kochana w  Grzegorzewskim. 
My go kochamy—to jest różnica. 

— Ta, ta, ta, — przekamarzał 
się pułkownik—sie wierzę. Młode 
panny, młody, piękny człowiek... 

— Och! czyż tylko młodość 
ma  nieprzezwyciężony urok? — 
rzuciła Wilhelminka. 


skrzywiła się 


Z wystawy krakowskiej. 


J. Pieńkowski. Studyum portretowe. 


Pułkownik porwał ją za rę- 
kę i ucałował. 

Powrócił jednak do dawnej 
rozmowy z uporem dziwaka. 

— Ja ciągle wracam do owe: 
go schroniska... Więc jeśli panna 
Mazia ma za mało samodzielności... 
z To pewna — wycedziła 
przez zęby Wilhelminka — Mazia 
nie ma ani siły, ani wytrwałości... 

Leonowi przed oczami przo- 
sunęła się zimna, pusta izdebka 
Mazi, w której dziewczyna o chło- 
dzie i głodzie uczyła się tak sil- 
nie, tak wytrwale przebojem szła 
do celu. 

— Ani wytrwałości...—ciągnę- 
ła Wilhelminka. — To dobre dziec- 
ko... ale... 

Machnęła ręką i wyraz nie- 
wysłowionego lekceważenia osiadł 
na jej ustach. 

Leon zrozumiał, jaki antago- 
nizm dzielił te dwie studentki, 


pomimo całej szlachetności, z ja- 
ką Mazia starała się mówić o Wil- 
helmince. 

— A więc —wyrzekł pułko- 
wnik — skoro panna Mazia nam 
odpada, pozostaje pani, tylko pa- 
ni. Może pani weźmie jeszcze ko- 
goś do pomocy z waszej partyi... 
Nie znam was, pani mi wymieni 
kilka nazwisk... może coś wybie- 


rzemy. 
Lecz Wilhelminka milczała. 
Leon uczuł i zrozumiał, że 


ona nazwisk nie powie. Było to 
już urodzone w duszy każdego 
działacza, iż nazwisk nie wy- 
mawia się nigdy. 

Pułkownik usiadł tuż obok 
studentki i przymilająco wpatry- 
wał się w jej oczy. Leon na 
chwilę doznał olśnienia. Zdawało 
mu się, że w źrenicach pułkowni- 
ka coś błyszczało,. jekiś refleks 
stalowy, coś na kształt szpie- 
gowskiej wzrokowej sondy. 

— Więc... kogoż tam jeszcze 
mamy?—pytał Montalembert. 

— Och... to także nie są lu- 
dzie czynu...—odparła wymijają- 
co Wilhelminka. 

pułkownik zagryzł 
i przestał nalegać. 

Szybko zwrócił się do Leona, 

— To... może pan... jak pan 
sądzi? 

Po ustach Wilhelminki prze- 
sunął się uśmiech lekceważący. 

— Pan? Pan Orlicki? — za- 
śmiała się lekko—cóż znowu? 

Leona uśmiech ten zranił do 
głębi. 

— Ja jestem na pańskie roz- 
kazy—wyrzekł, zwracając się do 
pułkownika — jeżeli tylko mogę 
być pożytecznym... 

— Ależ pan jesteś za młody!— 
zawołała Wilhelminka—przytem... 
niech pan daruje, ale.. pan nie 
jest jeszcze żadną... firmą, więc... 

Na twarz Leona wystąpiły 
płomienie. 


wargi 


Z dorocznego Salonu w „,„Zachęcie” Warszawskiej. 


Czesław Makowski. „,As”. (Z pomnika Dygasińskiego na Powązkach). 


— Nie jestem jeszcze fir- 
mą—tu, w Paryżu, wyrzekł pra- 
wie dumnie i szorstko—ale w kra- 
ju, nazwiske moje wśród młodzie- 
ży jest znane i ma pewne zna- 
czenie. Pani widocznie zapo- 
mniała... 

Dziwił się sam sobie, że głos 
jego brzmiał tak brutalnie, ale 
czuł, że inaczej mówić nie mógł. 

— Brawo! o to nam chodzi— 
zawołał Montalembert — potrzeba 
nam właśnie kogoś, ktoby się po- 
rozumiewał ciągle z krajem i in- 
tormował tamtejszą młodzież, że 
działać może śmiało, mając w ra- 


zie ucieczki zapewnioną tutaj 
opiekę i pomoc... Brawo, młody 
człowieku... 


Leona chwilowa odwaga opu- 
ściła. 

Nie śmiał teraz spojrzeć na 
Wilhelminkę. Sądził, że studentk: 
gniewa się za jego szorstkie wy- 
stąpienie. To też z prawdziwem 
uczuciem ulgi dosłyszał jej śmiech 
wesoły, dźwięczny, choć trochę na 
sztuczną naciągnięty nutę. 

— Pułkownik jesteś praw- 
dziwy czarodziej, wszystkich dla 
siebie umiesz pozyskać! Prosiła- 
bym jeszcze o czas do namysłu. 


Wstała jak królowa, która 
skończyła dawanie audyencyi. 


Pułkownik i Leon powstali także 
i żegnać się zaczęli. Wilhelminka 
z wielkim wdziękiem i uprzej- 
mością ściskała dłoń pułkownika. 
Dla Leona miała tylko konwen- 
cyonalne, grzeczne i eleganckie 
podanie ręki. Rozmawiając, wy- 
szli do przedpokoju, ciasnego, 
jak wszystkie przedpokoje pary- 
skie. Nagle rozległ się dzwonek. 
Leon, najbliżej będąc drzwi wcho- 
dowych, otworzył je; wszedł 
przez nie Grzegorzewski, mając 
pomimo zimna narzucone na ra- 
miona palto. 

Pułkownik rzucił się ku no- 
woprzybyłemu z taką radością 
i uprzejmością, jakby spotkał ro- 
dzonego brata po kilkuletniem 
niewidzeniu się. 

— Drogi! drogi nasz leader!— 
wołał. 

— ' Leader? — spytał z roztar- 
gnieniem Grzegorzewski, witając 
się z Leonem i Wilhelminką. 
Nuturalnie, nasz leader, 
naszej partyi! miodowym tonem 
wołał Montalembert. 

Lecz Grzegorzewski wzruszył 
ramionami i powiesił swoje palto 
na hakach. 

— Żadnej partyi niema, więc 
i leaderów być nie może—odparł 
krótko i zwrócił się ku Wilhel- 


mince. 
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Na placu 
Matejki, nie- 
daleko ron- 
dla bramy Floryańskiej, wznosi slę 
budynek, łatwy do rozpoznania pośród 
wielu krakowskich tem, że jest nie- 
zwykle rządowo brzydki. Mógłby być 
dworcem kolejowym, kliniką wetery- 
naryjną, składem zboża. starostwem, 
które stoi obok, hotelem, który ró- 
wnież stoi obok, wszystkiem, prócz 
Akademii Sztuk Pięknych, którą jest. 
To jedna cecha naszej Akademii. 

Drugą stanowi to, iż artystycznie 
i kulturalnie. uchodzi za najwyższą 
w całej Austryi. Posiada grono profe- 
sorów, którzy stanowią rdzeń Towa- 
rzystwa Polskich Artystów „Sztuka“, 
(patrz pisma wiedeńskie i paryskie). 
Posiada zastępy uczniów, którzy. stali 
się członkami „Sztuki“, a zanim wyjdą 
z klas przy placu Matejki, już czasem 
wchodzą na wystawy międzynarodowe. 

Szkoła, której Matejko był pierw- 
szym dyrektorem, przeszła ogromne 
zmiany. Stała się Akademią, przez 
czas gdy dawni uczniowie stawali się 
profesorami. Zmieniła się bardzo, tak 


jak czasy się zmieniły. Wulkaniczny 


duch Matejki, który przetapiał w swem 
płomieniu młode u- 
mysły, przeszedł 
w akademicką lecz 
wcale nieakademic- 
ką na szczęście swo- 
bodę. Indywidualno- 
ści nie rozwijają się 
samodzielnie o tyle 
chyba, o ile byłyby 
zbytsłabe i bluszczo- 
we. Ostatni rok 
przyniósł nadto wa- 
żną reformę, mia- 
nowicie zniesiono 
podział na klasy ry- 
sunku i malarstwa. 
Odtąd, jak w naj- 
świetniejszych Aka- 
demiach innych na- 
rodów, uczeń może 
zacząć i skończyć 
naukę pod jednym 
i tymsamym profe- 
sorem, który prowa- 
dzi go od ABC do sa- 
mych wyżyn sztuki. 


W czasie „,korekty”. 
robotę. 


Najmłodszy Kraków 
=] artystyczny. 


Rysunki M. Dąbrowskiego 


A ma w czem wybierać. Fałat, 
jako dyrektor, Aksentowicz, Laszczka, 
Mehoffer, Stanisławski, Pankiewicz, 
Wyczółkowski, Wyspiański, —to grono, 
jakiem nie każda Akademia może się 
poszczycić. 

Mijają również czasy, kiedy łatwo 
było zostać uczniem Akademii. Z ro- 
ku na rok wzmagają się trudności 
przyjęcia. Sito, przez które przesiewa 
się talenty, gęstnieje z każdym pół- 
roczem. ldzie o to, aby nie mnożyć 
proletaryatu artystycznego. Obecnie 
liczba uczniów dobrze zmalała w sto- 
sunku do lat poprzednich, na czem 
najlepiej wychodzą przedewszystkiem 
uczniowie. Coraz to mniej będzie za- 
wiedzionych nadziei i zwichniętych 
egzystencyj. m 

W mieście tak małem i spokoj- 
nem, jak Kraków, uczniowie Akademii 
odcinają się na powierzchni życia wy- 
raźnie i dekoracyjnie, jak na współ- 
czesnych malarzy przystało. Jeżeli 
wspominam o tem osobno, to tylko dla 
tego, aby sprostować przy okazyi jedno 
wyobrażenie, nader utarte, a dzielące 
los innych utartych, czyli fałszywe. 
Niemniej jest ono charakterystyczne. 


Profesor przechodzi od sztalugi do sztalugi i poprawia 
Dlatego wesołe towarzystwo momentalnie nie uprawia chóralnego 
śpiewu, a niezrównani imitatorowie stosów zwierząt, pauzują chwilowo ze swym 
kunsztem. 


Utartem jest mianowicie w Kra- 
kowie słowo „peleryniarz*. Zawiera 
ono dwa błędy: pierwszy, gramaty- 
czny, gdyż chce określać nie tego, kto 
robi peleryny, ale tego, kto w nich 
chodzi. Drugim błędem jest przeświad- 
czenie, że peleryna,stosowana niezmien- 
nie na wszystkie cztery pory roku 
i wszelkie zmiany pogody, jest niezbi- 
tym stygmatem artystycznego dosto- 
jeństwa i niejako mundurem ucznia 
Akademii, zwłaszcza gdy się z nią po- 
łączy materac z włosów na głowie, 
pokryty kapeluszem bez denka. Co do 
kapelusza, to możnaby jeszcze dysku- 
tować. Zbyt ponętną i zbyt prawdo- 
podobną jest tutaj opowieść o pewnym 
artyście, który zmianę swą z ucznia 
w pewnej szkole malarskiej zazna- 
czył przedewszystkiem w ten sposób, 
iż za pierwszą zaliczkę na pensyę za- 
kupił sobie denko do kapelusza. Ale 
z peleryną, to co innego. 

Prawda, że kilka egzemplarzy /o- 
mo picturans, chodzące właśnie w tym 
stylu, rzuciło swój charakter na całe 
pokolenie przyszłych artystów. Ale 
stało się to niesłusznie. Dłu- 
gość włosów i obwód pele- 
ryny nietylko nie stoi do ta- 
lentu w żadnym wymiernym 
stosunku, ale nie daje żadnej 
pewności, iż dotyczący osobnik 
jest uczniem Akademii. Przeci- 
wnie, najwybitniejsi „młodzi“ 
różnią się od zwykłych ludzi ta- 
lentem, nie peleryną, podczas 
gdy peleryna bywa często ni- 
czem więcej, jak wazonikiem, 
w którym tkwi pierwszy lep- 
szy „mieczyk kawiarniany* 
gladiolus tavernalis, pendzla 
nie znający i językiem tylko 
władający. Tego to miał na myśli 
nizapomniany nasz kabaret, gdy 
na nutę kurdesza podśpiewywał: 


Zdrowie peleryn wypijem z rozkoszą, % 


jak heban. Powstanie Hererów doko- 
nało reszty, i pewnego razu jedna 
z peleryn spotkała się w kawiarni, 
dobrze po północy, z gorzkim wyrzu- 
tem: 

— Wy tu pi- 
jecie, a tam, w A- 
fryce, giną wasi 
bracia!!! 

Tyle o pelery- 
nie, dla której mo- 
żna mieć szacu- 
nek, ale tylko pod 
warunkiem, że po- 
krywa biedę, nie 
pozę. W każdym 
razie nie jest ona 
konieczną odznaką 
ucznia Akademii; 
przedstawia tylko 
jedną odmianę, 
niekoniecznie 
najciekawszą. 
Dla tego—znów 
wracam do ka- 
baretu! — nie 
bez ironii śpie- 
wano na nutę 


Modelka z Akademii. Osoba, 
ktora, kocha Sztukę do zu- 
mł -ohia pełnej abnegacyi i wobec ka- 
„Idziem sobi płanów jej nie ma żadnych 
borem, la- tajemnic. 
sem“... 


Przyjechała do Krakowa 
Peleryna wojłokówa, 
Pod nią ręce, w rękach pendzle, 
Jeszcze niżej —spodnie 

w frędzle... 


Ale nauka? — zapytacie — 
cóż z nauką? 

Nauka? Ach, nauka bywa 
zawsze jednaka. Nawet 
malarska, nawet wśród ty- 
siącznych konceptów, zktó- 
rych plemie malarskie sły- 
nie, nawet wśród pogwiz- 
dów, poryków ipośpiewów, 


Niech po ulicach dalej konie płoszą! „Peleryniarz”. które wychodzą z gardeł 
Cześć materacom, a precz z fryzyerami: Główny bohater malarskich nad wyraz spra- 
Herer! Herer nad Hererami! naszego artykułu. — nje z techniką pierwszo- 
rzędnego imitatora zwierząt, ludzi, 

Czemu Herer? Dlatego, że niektó- tramwajów oraz wszelkich innych 


rzy peleryniarze o czarnych kędzio- 
rach posiadali typ murzyński czysty, 


głosów natury i sztuki. Akordy te, 
jak twierdzą wtajemniczeni, przynio- 


eryodycznych — dla użytku 


W lokalu ,,Bratniej pomocy”. Stół, parę ławek, kilka gazet i pism 
powszechnego. Własność indywidualna: zasady i szlachetny narkotyk tytuniowy po trzynaście 


centów paczka. Ubogo, ale wesoło i z animuszem. 


słyby zaszczyt obstrukcyonistom wszy- 
stkich parlamentów świata, gdyby 
przeszkadzały w pracy, zamiast jej 
pomagać, jak to jest w istocie. Dość, 
że robota idzie ostro, 
płótna się zapełniają, 
glina furczy w pal- 
sach... 
A cóż dopiero pra- 
ca „na pejzażu*! 
czy to idzie o śnie- 
gi zakopiańskie, do 
których dążą ca- 
łe pielgrzymki, 
czy o wspaniały 
Tyniec, czy wre- 
szcie o bliższe 
Dębniki, gdzie na 
łąkach rosną ca- 
łymi dniami szta- 
lugi, wśród 
È których prze- 


4. chadza się po- 
H  tężnym kro- 
Z kiem groźna 

ùs.. Sylweta Sta- 


Boligłowa, model z Akade- Nisławskie- 
mii, który Matejce pozował 
przed laty do Bartosza 
w „Racławicach. 


zwykłego 
śmiertelnika 
są tak samo okresem spoczynku, jak 
czasem „orki“ dla malarzy, rozsypa- 
nych po wsiach okolicznych, a uwiecz- 
nionych w jednej z trzystu siedemdzie- 
sięciu zwrotek kurdesza: 


Cześć wam, Coroty z Modlnicy i z Kłaja! 
Vivat gnojówka! Vivat prosiąt zgraja! 
Vivant dziewuchy i ojce z kijami — 
Knociarz! Knociarz nad knociarzami! 


Och, te wakcye! Czasem trwają 
długo, bardzo długo... Tem dłużej, im 
silniejszym i bardziej niezmiennym 
jest apetyt na pokarm tak urozmaico- 
ny, jak mleko i jaja, i spożywany, na- 
turalnie, tylko ze szczególnego w nim 
upodobania, nie dla taniości, broń Bo- 
że! Czasem przyjdzie szaruga jesien- 
na, a po wsiach siedzą dalej amato- 
rzy... „bajecznego pejzażu“, ludzie 
przynoszący zaszczyt kulturze, jako 
„jedyni w całej wsi, którzy noszą... 
skarpetki* —jak z humorem mawia ta- 
ki kolonista. 

Prędzej bowiem zabraknie na wsi 
mleka i jaj, niż humoru, tego malar- 
skiego humoru, w którym chyba pe- 
symista jakiś zawzięty chciałby się 
dosłuchać minorowej tonacyi. Niema 
pieniędzy? Niema butów?! Niema na- 
dziei na pieniędze ani na buty?! Phii... 
dopóki jest u poczciwego Maćka no- 
ra na mieszkanie, z prapolskim wi- 
dokiem na stajnie i gnojówkę, póki 
są farby, póty wszystko jak najlepiej 
i jak najweselej. Przynajmniej ludzie, 
którzy widzą tych malarzy zawsze we- 
sołych i zawsze tryskających konce- 
ptami, przysięgają, że jest jak najle- 
piej. I ja także przysięgam... Jestem 
bowiem do gruntu przekonany, że uczeń 
Akademii, to stworzenie, któremu 
prócz sztuki, niczego więcej do życia 
nie potrzeba! Od czegóż jest artystą! 

Wogóle bowiem i zasadniczo uczeń 
Akademii jest to istota, 
aby malować i często maluje, aby 


która żyje 


zyć, niestety... Wiedzą coś o tem 
wystawy pewnych kunsthaendlerów 
domowego chowu, którzy obok „dzieł 
sztuki* mają na składzie także ramy, 
stare szpargały, okariny i przechodzo- 
ne kontrabasy, 


„Kicz“ bywa często, nazbyt czę- 
sto jedyną ucieczką, gdy zawiodą 
wszystkie źródła, od Bratniej Pomocy 
począwszy, a skończywszy na bratniej 
pomocy, tej doraźnej. Nie sądźmy je- 
dnak zbyt krytycznie tych natchnień 
głodnej Muzy, których nikt nie pod- 
pisuje i nikt nie reklamuje, jako ar- 
tystyczną własność. Rodzą się one po- 
cichu, a wspomnienie ich to często 
robak, zalewany szklanką mleka lub 
talerzem rosołu. Błogosławiony „ki- 
czu*! Ty zapełniasz luki w wykazie 
stypendyów, których jest wiele, lecz 
zawsze za mało na studentów—Rot- 
szyldów! Ty zasypujesz beznadziejne 
wyrwy w Kasach Bratniej Pomocy 
i w kieszeniach uczynnych przyjaciół! 
Ty rozpraszasz troski na czas conaj- 
mniej tak długi, jak przerwa między 
śniadaniem, które było, a obiadem, 
którego nie będzie! Ty pełnisz swą po- 
winność synowską bez synowskiej du- 
my i z pokorą znosisz zaparcie się 
ciebie przez własnego twego ojca! 
O „kiczu*!.. 

Obok tej tajemnicy, która tłoma- 
czy nieraz śniadanie lub kolacyę 
przyszłych wielkości, istnieją inne, 
jeszcze mistyczniejsze, takie, do któ- 
rych dna nikt nigdy nie dotarł. Dość, 
że uczniowie Akademii żyją, pracują, 
od czasu do czasu jadają obiady, za- 
wsze natomiast, prawie bez wyjątku, 
pijają podwieczorki. Praca trwa dopó- 
ty, dopóki dzień. „Słońce, jego gospo- 
darz, kiedy zejdzie z nieba*...—po- 
wtarza za Sędzią młody malarz, skła- 
da paletę i spieszy co rychlej na 
kawę i pogawędkę. 


Gdzie? Oczywiście do Michaliko- 
wej jamy, do „jamy“ wsławionej ka- 
baretem i „kabaretówką*, który to 
płyn posiada liczne, a cenne właści- 
wości doborowego alkoholu. Tam, 
gdzie w obłokach dymu błyska od 
czasu do czasu wygolona twarz akto- 
ra, albo delikatny profil młodej, a na- 
strojowej duszy i jej interesująca fry- 
zurka, tam, gdzie strumieniami płynie 
kawa czarna i biała, a ze ścian patrzą 
cięte karykatury i świetne pejzaże, 
tam odpoczywa się po trudach szkoły 
i rozprawia... rozprawia... Jest to kra- 
ina, w której jak rok długi i szeroki 
nigdy nie ustaje żniwo niebieskich 
migdałów i zbiór gruszek na wierzbie. 
Tam wydrwiwa się—i słusznie, nie- 
stety! —krytyki malarskie pisane przez 
literatów i literaturę, robioną przez 
malarzy. Tam biją pioruny z jasnego 
nieba na wszystką stęchliznę i wszyst- 
ko zacofanie wszystkich części świa- 
ta. Tam... długo trzebaby wyliczać, 
czego tam niema. Niema chyba zwąt- 
pienia w przyszłość i ugody z fi- 
listerstwem. I „jama“ brzęczy, jak ul, 
oświetlony elektrycznie, wśród wiru 
wentylatorów, wśród szumu wachla- 
rzy drewnianych, które wiercą się 
w kłąbach dymu i wyglądają jak ka- 
wałki motorów, porozwieszane w izbie 


kogoś, kto zwaryował na punkcie ste- 
rowania balonem. 

Często podwieczorek taki przedłu- 
ża się karykaturalnie aż po za kola- 
cyę... pewnie z braku apetytu. Czasem 
znów, gdy jaśniejsza błyśnie gwiazdka 
i młodzieniec jest „ukoronowany“, 
zdarza, się, iż „jama“ jest tylko alfą 
tego abecadła, którego omega kryje 
się późną nocą w dymnych salonach 
kawiarni, albo Bóg wie gdzie, tam, 
kędy „foksalowe zabawy pokrywa 
mrok ciemny“... Zdarzają się różne 
rzeczy... Piszący te słowa, długo nie 
chciał wierzyć dziwnym klechdom ma- 
larskiego pokolenia, aż sam przekonał 
się, że bywają takie godziny, zwła- 
szcza wczesnym rankiem, w których 
wieża Maryacka nietylko jest „bajeczna 
w kolorze“, jak zwykle, lecz spoglą- 
da dobrotliwie na linię A—B, kiwa 
hełmem do przechodzących i pozdra- 
wia ich zamiast hejnału, wesołym 
cake-walkiem; że bywają chwile, 
w których maszkarony z grzbietu Su- 
kiennie poczynają żyć, zerkają łako- 
mie ku Hawełce i oblizują się tak, iż 
ślopyby zobaczył. Bywają chwile... 
zwłaszcza gdy się jest młodym. 


NĄ 
Miłość. 


Obrazek wiejski. 


Magdę dziwna moc jakaś przy- 
wiodła do wrót cmentarza. 

Lekki wietrzyk wiosenny muskał 
jej twarz zasępioną i suszył łzy bły- 


szczące w smutnych oczach dzie- 
wczyny. 

Na krzu poblizkim zaćwierkały 
ptaki. 

Magda drgnęła, bo nagle jej się 
przywidziało, że to głos ligawki, że 
słyszy zew Stacha na schadzkę mi- 


łosną. 

Boże, Boże! Toć przecie Stach 
nie żyje. Umarł, będzie temu dwa 
roki. 


Ileż ona z nim chwil szczęśli- 
wych spędziła tam, pod wierzbą starą, 
gdzie jasne wody rzeki wartko płyną. 

Boże, Boże! Kiedy to było? 

Stach już od dwóch lat nie żyje. 

Leży, ano teraz na ementarzu, 
w zimnej mogile. 

Zajaśniało słonko złociste, śpie- 
wają ptaki, szumią radośnie drzewa 
zielone, wiosna pachnie dookoła... je- 
dna Magda tylko ze smutkiem w ser- 
cu przybiegła 'na cmentarz przytulić 
się do-grobu ukochanego. 

Grabarz, chłop ponury, drogę jej 
zastąpił i od wrót cmentarza precz 
odpędził. 

Cofnęła się dziewczyna i patrzy 
na krzyże z sercem przepełnionem 
krzywdą i żałobą. 

Jej Stach tam leży! Jej życie 
tam pogrzebane, a ją od mogiły precz 
gonią. 

Dlaczego? 


** 


Grabarz tymczasem spoglądał 
na mogiłę Stacha i my- 


ślał: 


— Przegniło już 
musi na dobre chłop- 
czysko, a ona tu, co 
rusz, przyłazi. Ją chy- 
ba moc jakaś inna na 
cmentarz ciągnie. Ha!— 
wzruszył ramionami, — 
Może to wola Boża? Ry- 
zyk-fizyk— pójdę, pokło- 
nię się rodzicom, niech 
Magdę wymiarkują... 
Przecjeżem nie ostatni 
i urząd kościelny mam... 

I wiejskim obycza- 
jem chciał posłać swa- 
ty, jeno, że nikt we wsi 
nie podjął się tej roli. 

Nawet serdeczny 
przyjaciel, pan Balcer, 
stolarz, co wsiowym lu- 
dziom wiekuiste chaty 
z czterech desek szyko- 
wał, odwodził grabarza 
od „durnej* myśli. 

— Nie pójdę ja, 
ani nie chodź ty, bo 
przed wami śmierć za- 
wsze idzie. 

—  Bajesz głu- 
pi — oburzył się gra- 
barz, 


I pewny swego, inaczej sobie po- 
radził: sprosił do siebie rodziców 
Magdy na flaszkę gorzałki. 

Wiadomo, że przy wódce lżej 
chodzą języki. 


— Jakże wy miarkujecie, Mar- 


świeci duszy jego. Żal mi dziewczyny. 
Ma zmarnieć, dajcie mi ją lepiej za żonę. 
Nie będę Magdzie bronił, niech se do 
woli chodzi po cmentarzu i kwiatki 
sadzi na grobie. 

Stateczne słowa i wyraźne oświad- 
czyny przechyliły szalę na korzyść 
grabarza. Marcinowa podniosła kie- 
liszek i rzekła: 

— (Chociażeście wy, panie Onu- 
fry, człek w latach i tfy! grabarz, 
niech się dzieje wola Boska!... 

— Byle tylko Magda, wam, krzy- 
wa nie była— dodał ostrożnie Marcin. 


Stało się. 
Pan Onufry, uzyskawszy zgodę 


rodziców, przebrał się odświętnie, 
zaprosił do kompanii pana Balcera 


i udał się z nim razem do chaty Mar- 
cinów. 

— Tak mi głupio — wzdychał 
pan Balcer — jakbym szedł miarę 
brać na trumnę dziewczyny. 

— Bajesz!'—strofował go Onufry. 

Przechodzili nad rzeką, gdy na- 
gle posłyszeli wołanie: 

— Pomóżta mi ludzie! 

— A tam co się stało? — krzy- 
knęli przyjaciele. 

— Magda się utopiła! 


Biedna Magda. 

Dowiedziawszy się od rodziców, 
jaki jej los szykują, straszna żałość 
ją wzięła. Przyszła nad rzekę i sia- 


cinie * — odezwał się 
grabarz, gdy już całą 
rzecz  wyłuszczył. — 


Dziewczyna wasza chy- 
ba moją będzie? 

Marcina, choć to 
już było po piątej ko- 
lejce siwuchy, dreszcz 
przejął do szpiku. Od- 
sunął szósty kieliszek 
i rzekł poważnie: 

— Wola Boża 
wszystkiem rządzi. Bę- 
dzie—co ma być... 

— Cięgiem na cmen- 
tarz przychodzi — prze- 
mówił cicho grabarz. 


— Toć ona, na psa 
urok — westchnęła Mar- 
cinowa — Magda i pod 
wierzbę biega, nad brze- 
giem rzeki siaduje i 
wzdycha, choć z dya- 
błem nie trzyma, 

— Ano — rzekł 
politycznie grabarz. — 
Śmierć, psiajucha, rani 


serce każdego. Magda 
kochała Stacha, wie- 
czny odpoczynek racz 


mu dać Panie, a świa- 
tłość wiekuista niechaj 
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dła pod wierzbą. Zamroczyło się jej 
naraz w głowie i osunęła się z brze- 
gu do wody, niby listek spadły z drze- 
wa do rzeki. 

Rybak przyholował zwłoki Ma- 


gdy do brzegu. Zwołał przechodzą- 
cych mimo przyjaciół i we trzech 


razem zanieśli martwą dziewczynę do 
chaty rodziców. 

Nadludzkim krzykiem powitała 
Marcinowa wchodzących. Krzyk żony 
przeraził i wzruszył Marcina, które- 
mu też łzy stoczyły się po twarzy. 


— Wola Boska — pocieszał ich 
rybak. — Dał jej Pan Jezus śmierć 


cichą. Od jednego razu się zachłysnę- 
ła kieby kurczątko małe. Musi za 
blizko stanęła brzegu... obślizgła się 
i amen! 

Złożyli Magdę na pościeli, przy- 
kryli pierzyną. 


Może ją ciepło przejmie. 

Może dech złapie... 

Daremne zabiegi! 

Załamał ręce kościste Onufry. 
Pokiwał smutno głową Balcer. 


...A kiedy wracali razem od 
smutnej chaty, gdzie śmierć żałość 


ludzką posiała, Balcer pocieszać za- 
czął grabarza: 

— Wola Boska, wola Boska. Nie 
sądzona wam była dziewczyna. 

I dodał cicho: 

— Jużem miarę wzion na nią. 


Stanisław Maciejowski. 


A teraz nam się znowu 
jęła marzyć... 


(Kazimierz Przerwa - Tetmajer. 
Poezye współczesne. Kraków. 
Nakład księgarni D. E. Friedlei- 
na. 1906.) 


A teraz nam się znowu jęła marzyć 
Polska, co sobą będzie gospodarzyć 
i siać i zbierać do własnego gumna... 


Polsce tej poświęca Kazimierz 


Tetmajer ostatnie akordy swej 
lutni. Chwila jest dziwnie oso- 


bliwa, skoro pod wpływem jej 


największy polski 
piewca tajemnice mi- 
tości uderza w stru- 
nę narodową. Nie- 
tylko twórczość Tet- 
majera, któremu kry- 
tyka wyznaczyła 
miejsce „na szczy- 
tach dekadentyzmu* 
polskiego, ale cała na- 


sza poezya od dłu- 
giego szeregu lat, 


w dobie największe- 
go przygnębienia i 
najcięższych przejść 


i nie narodów Mesyasz i 
ofiara, 
święta, litości wzywająca 
mara, 
a gdy zbudzona: to w ró- 
żach na głowie, 

biała i czysta, jak są 
aniołowie: 
- — nam się marzy 
Polska, którą budzi 
gniew niewolnika i trud 
twardych ludzi, 
nie karabela, ni buława 
złota, 
lecz pług na roli chłopskiej 
i grzmot młota... 


nie! - 


Ta Polska ucie- 
leśnia się w naszych 


narodu, była oder- 
wana od ziemi ojczy- 
stej, szybowała jeśli 
nie wysoko, to dale- 
ko od tych ugorów 
ciernistych i łzawych, po których 
snuły się szare mgły smutku bez- 
nadziejnego, opiewała znużenie 
i przesyt życia, tworzyła sobie 
kapliczkicierpień indywidualnych, 
zadowolenia szukała w pogoni za 
doskonałością formy i świadomie 
odcinała się od wszystkiego, co 
oddalony choćby miało związek 


z interesami społeczeństwa. Ge- 
niusz Wyspiańskiego, sięgając 


w głąb duszy narodu i wyprowa- 
dzając z krużganków jej szereg 
potężnych wizyj poetyckich, wniósł 
do poezyi polskiej świeży i silny 
prąd, którego oddziaływanie na 
umysłowość naszą jest jeszcze 
zbyt aktualnem, aby można je 
było ująć w kształt jakiejkolwiek 
oceny. Być może, że nie pozostał 
bez wpływu na Tetmajera, które- 
mu, po rafinowanych snach ero- 
tyzmu, roić się począł jakiś dra- 
mat tajemniczy, jak z kazamat, po- 
suwisty, jak polonez i wyraził się 
apoteozą starej tęgości rycerskiej 
w „Zawiszy Czarnym“. Silniej 
oddziałało na Tetmajera wielkie 
wstrząśnienie dziejowe ostatniego 
roku, wyrywając go z zaklętego 
koła nastrojów erotycznych. 
Niewielki zbiór wydanych 
świeżo poezyj nie przypomina 
niczem dotychczasowej twórczo- 
ści Tetmajera. Poeta nie snuje 
się już samotną i wąską ścieżką 
uczuć i wrażeń osobistych, lecz 
dąży szerokim szlakiem aspiracyj 
*ałego narodu. 
I przykładamy ucho do ojczyzny, 
do ziemi czarnej pragnący, namiętni — — 
śpią cicho krwawe jej głębokie blizny, 
ale w niej serce, jako wulkan tętni! 
l powstajemy od badaczów dzieła 
z krzykiem szalonych... 


I marzy mu się Polska nowa, 
odrodzona, nowoczesna, nie me- 
syaniczna i nie szlachecka, lecz 
silna i młoda Polska ludowa... 
Nie obłąkanej widzeniami głowy 
w ziemię wcielony obraz Chrystusowy 


Kazimierz Tetmajer w Zakopanem, 
rozmawia ze znanym przewodnikiem 
Tatarem. 


oczach. Patrzymy na 

nią. Czujemy ją do- 

koła siebie. 
„.Byłżeby to sen?... 


... Widziało się, że przyszli i obstą- 
pili ją dokoła 
i stali z oczyma nieruchomemi nad otwar- 
tą grobu płytą, 
a nikt nie śmiał dotknąć Jej serca, ani 
śmiał dotknąć się Jej czoła, 
patrzyli w głąb grobowca, czy śpi tam, 
czyli jest zabitą? 
I obawiali się przekonać, patrząc na 
twarz jej trupio bladą, 
widzi wzroki ich wlepione w Jej 
serce, z martwych czy powstanie? 
Stali dokoła niej przerażoną, drżącą, nie- 
zdolną słów gromadą. 
Wtem krew bryznęła na Jej piersi i na 
trumiane Jej posłanie... 
I widziało się, że wtedy 
orle skrzydła zrobią z chmur, 
tarcze zrobią z płatów ziemi 
i maczugi wydrą z gór — — 
i widziało się, że pójdą 
naprzód, jak ryczący lew 
i noe czarna się zaściele, 
gdzie się ich odezwie śpiew... 
Więc żywa! I chociaż „naród 
drży, czy ojczyzna dosyć jest 
mocna, aby wstać mogła z mar- 
twych i stać wśród świata o wła- 
snej swojej sile*, to jedno zaiste 
prawdą jest: żywa! 
Mówili zawsze: śpi —- bowiem pora teraz 
jest nocna 


czy 


a oto świta... dzień!... | 
I oto tę świętą, budzącą się 
już widać. 


poruszoną pod mogiłą 
i dającą ręce krwawe, 

by ją wywieść znów na sławę!... 
A teraz: scena z walki. Ba- 

rykady. Tu rodzi się jutro. 
Wre krótki bój. Armatnie kule jak tarany 
kruszą wał barykady, krwią jasną zbryz- 
gany 
i zmiatają zeń ludzi, jak huragan strąca 
wydarte z korzeniami drzewa z gór kra- 
wędzi... 
Runęła barykada — —już dowódca pędzi 
w błyszczącym kasku, nakształt płomien- 
nego słońca, 
i szykuje szeregi, aż przy hucznem graniu 
trąb stanęły na gruzach... Trupy, trupy, 
å trupy... 
Żołnierz brodził w wyprutych trzewiach, 
krwi i mózgach — 

temu się owinęły na kólbie jelita, 
ówdzie jakaś dłoń sina z ciał dźwiga się 
kupy 
i w straszliwem piekielnej męczarni ko- 
naniu 
żołnierza za but krwawy, jak szponami, 
chwyta. 
Tu ranny porzucony na zwału odrózgach 
woła: dobij!.. Tam zimny. sztywny, jak 
szkielety, 
wyprężony w ostatniej drgawce trup ko- 
biety — — 
w jednej ręce karabin, a w drugiej czer- 
wony 

z złamanem drzewcem sztandar... 


Krwawym dniom poświęca 
poeta szereg strof, które brzmią 
czasem jak grzechot karabinów. 
to znowu jak uroczysta fanfara. 
Krew płynie. Kłębią się dymy po- 
żarne. Huczy rozkołysany dzwon 
alarmu. I pośród zamętu: 

Polska nam się marzy, 
wielka kapłanka słowiańskich ołtarzy, 
dzielnością, mocą i mądrością wielka, 
mistrzyni życia i nauczycielka — — 
granitem stóp jej leży przeszłość krwawa, 
a na jej czole napisano: sława. ; 

ch. 


Armia zbawienia nie zna 
zawieszenia broni. 


Czytelnik, którego nasze pisma od 
pewnego już czasu przestały bawić humo- 
rystycznymi szczegółami o tej całkowicie 
czcigodnej instytucyi, gotów zawołać: 


Armia zbawienia w Berlinie. Tłum „wiernych”” i tylko ciekawych oczekuje zapowiedzianego przy- 
bycia „„jenerała”. 


— Alboż istnieje jeszcze ta armia? 

Istnieje. I nawet stała się najliezniej- 
szą na kuli ziemskiej. Liczy przeszło 
trzy miliony wojska. 

Ostatecznie, toć ma i do czynienia 
z wrogiem nielada. 

Z samym imci szatanem. 

Była nawet chwila, że sztab armii 
tej myślał o wyprawie na zdobycie... 
Warszawy, Łodzi, Lublina, Radomia. 

I na seryo. 

Działo się to parę tygodni temu, gdy 
układano w Petersburgu nowe prawo, 
pozwalające na wolne mniej więcej two- 
rzenie związków i stowarzyszeń. 

Prawo wyszło. I wyjęło ono z pod 
wolności właśnie jedne jedyne stowarzy- 
szenia religijne... 

„Armia zbawienia istnieje już lat 
czterdzieści i jeden. 

Czy jeneralissimus spełnił obietnice 
swoje, hojnie rozsiewane w rozmaitych 
punktach globu? 

Oczywiście, nie. 

Czemu jednak zawdzięcza ten czło- 
wiek rezultaty, bądź co bądź ogromne 
swojej pracy? 

Odpowiedź ogólna na to pytanie jest 
łatwa. Swojemu gorącemu przekonaniu, 
swojej woli silnej, swej potężnej wytrwa- 
łości, swej niezmordowanej pracowitości, 
swoim talentom organizacyjnym. W pra- 
ktyce idea jest warta tyle, ile wart jest 
reprezentujący ją człowiek. Dobra i słu- 
szna myśl, broniona przez niedołęgę, gi- 
nie; błąd i fałsz, energicznie rzucany 
w oczy, tryumfuje. Jeżeli armia zbawie- 
nia odniosła sukcesu to dla tego, że je- 
nerał Booth był energicznym i zręcznym 
człowiekiem. 

Pierwszy dowód zręczności okazał 
on w tem, iż oświadczył głośno na po- 
czątku swej działalności, że nie tworzy 
on osobnej religii żadnej, że nie chodzi 
mu o dogmaty, że nie ma zamiaru po- 
prawiać teologii. Choć sam był metody- 
stą, nie o rozwój sekty walczył, ale o roz- 
powszechnienie moralności i pogłębienie 
uczucia religijnego. Zadna też z licznych 
sekt angielskich, nie wyłączając sekty, 
zwanej państwowym angielskim kościo- 
łem, nie czując się przez działalność no- 
wego proroka zagrożoną, nie wystąpiła 
przeciwko niemu. 

Inny dowód zręczności dał Booth sto- 
sując—reklamę do zbawienia. 

— Zwalczajmy dyabła własną jego 
bronią — rzekł. 

Wszystko to więc, co ludziom lekko- 
myślne myśli nasuwało: wesoła muzycz 
ka, skoczne melodye, ostentacyjne pocho- 
dy, miłe majówki, towarzyskie zebrania— 
w armii zbawienia wyzyskiwane jest dla 
celów moralności. Dość powiedzieć, że 
sam nieboszczyk Offenbach został okra- 


dziony przez oficerów jenerała Bootha 
doszczętnie. 

W felietonie to wygląda bardzo za- 
bawnie, gdy się pisze, że doletnie dzie- 
wice śpiewają chórem, na nutę: „Ten 
Achil wrzący, zawzięty* teksty psalmów 
Dawidowych. 

Ale gdybyście to słyszeli... Ja sły- 
szałem. I nie umiem się z tego śmiać. 

Ostatni dowód zręczności Bootha 
wam przytoczę. I nacisk nań położę. 
Jest to filantrop. Nigdy, w początkach 
tembardziej, nie ograniczał się on do nie- 
sienia upadłym ludziom samego tylko 
słowa Ewangelii. Nawet zaczynał od po- 
mocy materyalnej. I dopiero gdy biedak 
został nakarmiony, wymyty i odziany, 
wypoczęty, wyleczony—wpuścić usiłował 
do jego duszy promień światła. Dobro 
czynne zakłady, przez armię zbawienia 
utworzone, są liczne i wzorowe. I właśnie 
powodzenie tego systemu działalności 
nasunęło Boothowi myśl zuchwałą i na- 
wet szaloną, jak na siły jednego czło- 
wieka: zniesienie proletaryatu. 

Booth zręcznym jednak jest. Przy- 
znajcie mu to. Ja nawet myślę, że od 
niego nauczyć się może sporo ten, kto 
marzy o działalności dla idei moralnej. 


Rr 


Konstytucya w szkołach 
litewskich. 


Swiatowy. 


Szkoła bialska na Podlasiu (Biała 
radziwiłłowska) prowadziła od r. 1782 
interesującą „Księgę zapisów dziennych*, 
w której notowano wszelkie ważniejsze 
wypadki, tyczące się miasta i szkoły. 
Ostatnie „zapisy* w tej księdze robił 
w r. 1827 dziad mój, Adam Bartoszewicz, 
a korzystał z nich mój ojciec, Juljan, pi- 
sząc dzieło „Zamek Bialski“. Na str. 
71 tego kodeksu znalazłem ciekawy opis, 
jak w ówczesnej „Akademii bialskiej* ob- 
chodzono z polecenia Poczobuta, rektora 
Szkoły Głównej W. X. Lit., uchwalenie 
Konstytucyi 3 maja. 

Dostrzegać wszelkich zdarzeń i oko- 
liczności,—pisał „Rektor z radą Szkoły 
Głównej*—które młodzi narodowej mogą 
służyć do energicznej instrukcyi, a uży- 
wać onych umiejętnie jako sprężyn do 
miłości Ojczyzny, do dzieł wspaniałych 
jest sztuką oświeconych nauczycielów. 
Jeżeli „zwietrzała historya“ ma moc nad 
mocami ludzkiemi, to tem większy wpływ 
na młodzież powinny wywierać „nowe 
zdarzenia i żywe przykłady“, Między 


Armia zbawienia w Berlinie. 


T 


„Jenerał” przemawia do „wiernych”. 
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„szczęśliwemi zdarzeniami narodu na- 
szego* cóż może być świetniejszego „nad 
obeeną rewolucyę w rządzie krajowym“. 
Cała Europa „obraca na nią oczy“, wszę- 
dzie ją z „podziwieniem* chwalą, wszę- 
dzie mają za „model wolnego i mądrego 
rządu“, a Polaków za naród prawdziwie 
szlachetny, wspaniały, oświecony... 

„Czyż więcona nie ma—pyta się re- 
ktor — wpływać do edukacyi krajowej, 
czyż o tej prawdziwej Konstytucyi może 
być w szkołach narodowych milczenie? 
Czemże edukacya krajowa różnić się bę- 
dzie od powszechnej, zagranicznej, jeżeli 
nie znajomością tej Konstytucyi i wcze- 
snem przywiązaniem do niej synów 0j- 
czyzny?..* 

W edukacyi krajowej—dowodził da- 
lej Poczobut—są dwie najcelniejsze na- 
uki: o prawdziwej religiii narodowej Kon- 
stytucyi. Wyjaśniwszy nauk tych zna- 
czenie, poleca Poczobut rektorom i pro- 
rektorom szkół narodowych, aby najusil- 
niej się starali „wystawić uczniom Kon- 
stytucyę za najcelniejszy objekt ich 
aplikacyi*! 

„Niech po katechizmie ścielnym 
o religii... o zbawieniu i szczęściu wiecz- 
nem, ma miejsce katechizm chrześciań- 
sko-polityczny o Konstytucyi, o miłości 
ku ojczyźnie, o prawym patryotyzmie 
i obywatelstwie... Niech książeczka Kon- 
stytucyi krajowej będzie odtąd elemen- 
tarzem politycznym, z któregoby młodź 
narodowa za pomocą profesorską mogła 
wcześnie poznawać alfabet rządowy i 
skład Rzeczypospolitej*. Szkoła Główna 
dostarczy jej egzemplarzy wszystkim 
szkołom litewskim, a tymczasem niech 
wszystkie szkoły w miesiącu lipcu w „spo- 
sób najuroczystszy i najwspanialszy* ob- 
chodzą „pamiętną i sławną rewolucyą*... 

Biała urządziła obchód 26 lipca. 
Uczniowie, w mundury wojewódzkie lub 
szkolne przybrani, pierwsi,przy pałaszach, 
drudzy pod bronią uszykowani, nieśli 
przy odgłosie bębnów portret Stanisława 
Augusta do kościoła parafialnego. Na- 
uczyciel wymowy przemówił do gości, 


poczem odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo z odśpiewaniem „Te Deum lauda- 
mus*. Po wyjściu z kościoła uczniowie 


umundurowani ustawili się w paradzie, 
a „inni zaś pieśń do tego aktu stosowną 
dobranymi śpiewali głosy, za każdą stro- 
fą powtarzając: wiwat król, naród i Kon- 
stytucya!* Przy licznem „gości i pos 


pólstwa zgromadzeniu“ uczniowie w mar- 


szu obeszli przedniejsze ulice miasta, 
śpiewając, wznosząc okrzyki i bijąc 


w bębny. Przez cały ten czas na płacu 
akademickim strzelano z moździerzy... 
W rok potem d. 3 maja 1792 r. znów 
obchodzono w szkole bialskiej Konsty- 
tucyę, czyniąc zadość rozkazom JW. JX. 
Adama Naruszewicza, biskupa łuckiego 
i brzeskiego. Było tak samo nabożeń- 
stwo, było kazanie—całe duchowieństwo 
bialskie, Bazylianie i Reformaci, zebrali 
się w kościele—było wielkie zgromadze- 
nie „państwa różnego i pospolitych lu- 
dzi*. Spiewano pieśni—grała studencka 
kapela. 
Trzeciego obchodu Konstytucyi nie 
widziała już Biała—nie widziały i inne 
szkoły litewskie. Wkroczyła Targowica 
z wojskami Imperatorowej, aby bronić 
„podeptanej wolności*. Wkrótce Biała 
z częścią ziemi podlaskiej weszła w skład 
a dziedziny 


prowincyi, która powiększ 
Jego Cesarskiej i Królewskiej Apostol- 
skiej mośc mieszkańcy jej, wprawdzie 


na krótko, stali się „wiernymi naszymi 
Galicyanami*. 
K. Bartoszewicz. 


Życie na prowincyi. 
Fot. B. Schmidta w Pultusku 


Napad na dwór. 


Ci, co skarżyli się niedawno na sza- 
re i bezbarwne życie, dziś umilknąć mu- 
sieli. Każdy dzień dostarcza nowych 
wrażeń. Najfantastyczniejsze romanse 
Dumasa i Suego wydają się bladymi 
i banalnymi wobec suchych reporter- 
skich notatek, które rejestrują kroni- 
kę bieżących wypadków. Młodzież nie 
potrzebuje już zazdrościć bohaterom Coo- 
pera: Królestwo Polskie, leżące w środ- 
ku Europy, dostarcza na każdym kroku 
tych samych przygód, po które ongi 
trzeba było aż do dziewiczych lasów 


Napastnicy biegną za panem Góreckim, który zdołał jednak drzwi zaryglować. 


Próżne usiłowania dostania się na strych, gdzie schroniła się rodzina 


p. Góreckiego. 


drugiej półkuli podróżo- 
wać. Siedmiu śmiałków 
wjeżdża na rynek Tar 
czyna, w dzień targowy 
i przez godzinę sprawu- 
je dyktaturę nad kilko- 
tysięczną osudą. Spręży- 
ście zorganizowane bandy 
grasują po wszystkich 
częściach kraju, rabując 
dwory bez przeszkody. Za- 
biegliwości jednego z na- 
szych współpracowników 
fotograficznych, p. Bol. 
Schmidta z Pułtuska, za- 
wdzięczamy możność od- 
tworzenia jednego z ta- 
kich napadów ze ś l 
wiernością. Kiedy powrócą 
wreszcie stosunki norma|- 
ne, obrazki te będą nie- 
chybnie interesującą pa- 
miątką czasów niezwy- 
klych. 

W nocy z dn. 26 na 
27 Marca banda zbójecka 
otoczyła dwór p. Konstan- 
tego Góreckiego w Gra- 
tach grom. (parafia Win- 
nica, pow. pułtuski). Na- 
pastników było blisko 
pięćdziesięciu. W rękach 
mieli fuzye, rewolwery i 
grube pałki. Wpadli do 
wnętrza domu. Gospo- 
darz zdołał schronić się 
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Syn p. Góreckiego, zbudzony szczekaniem 
psów, wyszedł na podwórze i został otoczo- 
czony przez zbójców. 


z rodziną na strych. Zbójcy dostrzegli 
jednak ucieczkę. Obawiając się, że wą: 
skie schody dadzą przewagę napadnię- 
tym, wysunęli na czoło dwóch zakła- 
dników, parobka dworskiego i młodego 
chłopca. Kazali im iść przodem. Roz- 
poczęła się walka. (Gospodarz z synem 
bronili wejścia na górę. Gdy jeden 
z zakładników, ów młody chłopiec, padł 
ofiarą krwawych zapasów, zbójcy co- 
fnęli się, zadawalając się rabunkiem. 
Zanim zbiegli, usiłowali podpalić domo- 
stwo. Na szczęście słoma, podłożona 
i zapalona w piwnicy, sama zgasła... 
Tak 
brzmi o- 
pis napa- 
du wedlug 
nadesła- 
nej nam 
korespon- 
deneyi. W 
szczegó- 
łach ma- 
ło różni 
się od li- 
cznych 
podob- 
nych !fa- 
któw, któ- 
rezdarza- 
ją się nie- 
u stannie. 
Napastni- 
cy Są za- 
wsze do- 
brze u- Kościół parafialny w Winnicy. 
zbrojenii 
niemal zawsze uchodzą bezkarnie. 


C £. 


Fraszki. 


Gdy w dal nadzieje złote uleciały, 

Gdy utracilem wiare w idealy, 

Gdym już nie wierzył i w nici nikomu, 

Gdy ostatnią poduszkę zabrali mi z domu, 

Gdy wszelkich uczuć świat zatruł mi 
źródła, 


Gdy twarz pobladła z troski i wychudła: 
Wtedy wyjąłem rewolwer nabity, 
Podarłem wszystkie lombardowe kwity, 
A przepisaw szy testament na czysto, 
Postanowiłem zostać... humorystą. 


W. Rapacki (syn). 


` 


GMACH DUMY. 


Trochę wrażeń 
i kilka notatek. 


..A skorośmy dotknęli w rozmowie 
z kolei polityki, przyjaciel mnie zapytał: 

— A widziałeś już Dumę? 

- Nie jeszcze. 

— To może pojedziemy. 
dwa bilety wstępu. Chcesz? 

Ależ naturalnie... 

Pałac Taurydzki leży ne skraju mia- 
zta. Kawał drogi od środka: Rozmawiamy 
przez drogę. Właściwie mój przyjaciel 
opowiada, ja słucham. 

— Rok temu w tymże pałacu, pustką 
oddawna stojącym, urządzono wystawę 


Mam akurat 


* portretów historycznych. Wszystkie pała- 


ce cesarskie, wielkoksiażęce, arystokraty- 
czne przysłały tu skarby prawdziwe, po- 
dwójne skarby historyi i sztuki. Cała 
przeszłość Rosyi ożyła. Od tego przynaj- 
mniej momentu, kiedy Sztuka uzyskała 
w państwie patent tolerancyi. Zwłaszcza 
koniec osiemnastego i początek dziewię- 
tnastego wieku, tak doniosły, tak cieka- 
wy, tak obfity w zdarzenia i charaktery, 
powstał na tej szczególnej wystawie z mo- 
giły w całej swej grozie i psychologicz- 
nej plastyce. Mieliśmy salę Katarzyny 
jednej i drugiej, i salę Pawła, i salę Ale- 
sandra pierwszego. Żałuj, żeś nie wi- 
dział... | 

— Żałuję... 

— Rok jeden odległości i w tych sa- 
mych salach, gdzie rendez-vous sobie 
dali samodzierżcy trzech wieków — zbie- 
rają się oto przedstawiciele narodów, 
państwa i mówić będą wolnym głosem 
o swoich krzywdach i potrzebach przed 
cesarskimi ministrami. Co chcesz? To ze 
stawienie jest czemś więcej, aniżeli felie- 
tonem. Karta historyi, która się już od- 
wraca, czyni to w dziwnie efektowny 
sposób, Wystaw sobie tylko tych rzemie- 
ślników, którzy wynoszą z pałacu Tau- 
rydzkiego rozmaitych Bironów, Potiemki- 
nów, Arakczejewów, Paskiewiczów i Mi- 
lutinów, aby wziąć się do urządzenia fo- 
telów dla posłów Rosyi, Polski, Li- 
twy, Rusi, Syberyi, Łotwy, Kaukazu... 
Jest to łamiący się moment historyczny, 
złowiony in flagranti.. 

Długo mówił w tym sensie, aż umilkł 
gdyśmy wjechali w okolicę smutną i pu- 
stą, nasadzoną koszarami wojskowemi. 

— Oto i pałac księcia Potiemkina. 

Nie imponujący i nie piękny. Sta- 
nowi on wyraźną tandetę epoki, która 


Pałac Taurydzki. Widok zewnętrzny. 


w budownictwie nic szczególnie ory- 
ginalnego nie stworzyła, ale która 
budowała wiele i z wielkim smakiem. 

Niby to renesans. Portyk grecki. 
Ale kopuła przypomina więcej Bizan- 
cyum, aniżeli Rzym, więcej św. Zofię, ani- 
żeli św. Piotra. I jakie to płaskie budyn- 
czysko, rozwleczone po ziemi, bez strzeli- 
stości—rzekłbyś bez dumy i godności. 

Wstępujemy do wnętrza. Zapisujemy 
nazwiska swoje w księdze pamiątkowej, 
czy tylko policyjnej. Oddajemy bilety. 
Mijamy jenerała na służbie. I oto jeste- 
śmy w rotundzie, nie dużem promieniem 
zakreślonej, ale dziwnie wysokiej. Nad 
nią właśnie wisi ta kopuła bizantyńska, 
o której wspominałem. 

Tej rotundy przeróbka prawie że nie 
dotknęła. 

— (o zostawili — mówi mi przyja- 
ciel — to jeszcze jednak coś warto... 

Jest w tem racya. Jako przedsionek 
pałacu, wspaniałe to, choć zimne, prawie 
martwe i surowe, niema] groźne. Czuć tu 
coś, jakby styl; liczenie się z rozpręże- 
niem duszy, a nie z mizernemi wygoda- 
mi ciała. Rotunda jest pusta, a włz 
wie próżna, bo oprócz nas, zwiedzających 
tu sporo. Szereg podstawek w ścianach: 
staną tu niedługo biusty rzymskie, wy- 


Pałac Taurydzki. Wejście dla publiczności. 


jęte z cesarskiego Ermitażu. Nad temi 
podstawkami trochę starożytnych malo- 
wideł. Klasycznych od czuba do pięty 
i udających wypukłorzeżby. Nikomu wte- 
dy jeszcze nie przyszło do głowy, że bój 
śmiertelny Dymitra z hordami tatarskiemi 
jest nie gorszym tematem dekoracyjnym 
od najścia Achajów na Królestwo Priama 


- Teraz zobaczysz coś pięknego— 
uprzedza mnie prżyjaciel. 


Wkraczamy do drugiej ubikacyi. 
Tu oko istotnie doznaje zadowolenia 
szerokiego i szczerego. To dawna sala 
balowa. Jutro spacerowa tylko. Ogromna 
przestrzeń podłużna, lekko zaokrąglona 
na niepełny owal. Obwiedziona perysty- 
lem kolumn jońskich, o potężnych trzo- 
nach: przy dziennem świetle jest, jak 
i owa rotunda, chłodna i surowa. Ale gdy 
na chwilę wyobraźnia zapali tu światła 
żyrandoli a napełni przestrzeń balowym 
tłumem, przelewa m się rytmicznie 
przy dźwiękach walca—czar drgać po- 
czyna przed oczami. 
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Sala posiedzeń Dumy. 


Pałac Taurydzki. 


Pałac Taurydzki, Fragment sali bocznej. 


Ale bale — to także już przeszłość 
Taurydzkiego pałacu. 

To będzie miejsce przechadzki dla 
prawodawców państwa, miejsce układów, 
porozumiewań się, może intryg... 

Intryga, niezapominajmy, 


temi wznosi się ściana, filarami joń- 
skimi wzmocniona, a u góry ściany 
tej, między kapitelami, urządzono je- 
dną jedyną galeryjkę, którą dzielić bę- 
dą widzowie przygodni z osobami, na- 
leżącymi do dyplomacyi. 

I dziennikarzom skąpo miejsca 
wyznaczono: dwie estradki z 36 fo- 
telami każda, jedna dla zagranicznej, 
druga dla swojej prasy. 

A trybuna? 

— Ot, trybuna! w dole, pomiędzy 
fotelami ministrów, pod fotelem prze- 
wodniczącego, nad stołem stenogra- 
fów. Powiadają, że za nizko ją posta: 
wili. Istotnie za nizko. Fotele posłów 
górują nad nią prawie wszystkie. Ale 
to mniejsza. Cały świat 'szeć bę- 
dzie każde słowo, które się tu powie. 

Ogólne wrażenie sali tej i dla- 
tego może nie jest przychylne, że de- 
koracyjnie żadnego ona efektu nie 
sprawia: jasno-dębowe krzesła i po- 
ręcze na tle popielatych ścian; i dla- 
tego jeszcze, że sufit wisi nad salą 
zbyt nizki, jakby stłumić i dusić 
chciał głosy, zbyt śmiałe, zbyt lot- 
ne... 

Przyjaciel mnie 

- Toż to całe to urządzenie pro- 
wizoryczne tylko. Już jest projekt 
wystawienia nowego gmachu... 

- Gdzież to? 

— Na Placu Marsowym. 
sią rozbudow 
- ] myślisz, że powstanie tam gmach 
prawdziwy. przybytek wolności, coś 


zapewnia: 


Jest gdzie 


inny, 


jest roślina, równie dobrze zno- 
szącą wszystkie klimaty poli- 
tyczne. Zastosuje się ona z pe- 
wnością prędko i do klimatu 
konstytucyjnego... 

Długo zwlekać mi nie dając, 
pociągnął mnie przyjaciel przez 
nowa, zwyczajną, prawie miesz- 
kalną salę, robotnikami napeł- 

nioną, zawzięcie heblującemi, a 
wprowadziwszy mnie w przes- 
trzeń ostrem i pełnem światłem 
zalaną i zapełnioną amfiteatra|- 
nie fotelami, rzekł uroczyście: 

— To tu... 

To tu będą ważyć się na- 
sze losy? Tu przyznają nam na- 
sze prawa ludzkie i obywatel- 
skie? Tu dadzą nam tę skro- 
mną możność rządzenia się sa- 
mym, nazywającą się autono- 
mią? 

Mój przyjaciel szepce mi, 
zgadując moje myśli: 

— Chciałbyś może, żeby genius loci 
wstał i przemówił tu do ciebie i odkrył 
ci najbliższą przyszłość albo choć na- 
dziejami dobremi serce twoje uspokoił?! 
Nie, bratku, nie sposób. Duch ten nie 
przywykł się produkować wobec pokrow- 
ców i przy huku młotków a warczeniu 
heblów... 

Istotnie, te puste ławy, workami po- 
krowców osłonięte, nie duszy nie mówią. 

To też słucham spokojnie prozy, ja- 
ką raczy mnie przyjaciel. 

Miejsc zrobiono tu 564. Wygodne, 
choć nie nadto obszerne te miejsca. Z dę- 
bu jasnego. Pulpity się zsuwają trochę, 
ot patrz: prawie stolik, można pisać. Ale 
hałasować nie można. Chybaby przyno- 
sząc ze sobą narzędzia hałasu. Przejść 
jest między fotelami dużo. Ale wejść do 
sali mało -dwa ledwie. 

Usiłowałem odgadnąć, które miejsca 
zajmie tu koło polskie, a które koło Li- 
twy i Rusi?... 

Zabawa oczywiście próżna... 

Z wyżyn amfiteatru zejścia innego 
niema, jak tylko na front. Za wyżynami 


Pojedyńcze stalle w sali posiedzeń. 


godnego wielkiej idei 
szłości? 
- Jestem pewien. 


i wielkiej przy- 


Demil. 


Petersburg. 


We wnętrzu ziemi. 


Z obserwatoryum p. Laski, profesora 
astronomii w politechnice lwowskiej. 


(Ziemia Kaprysi. wisi* 
w powietrzu. — Różne trzę 

nia ziemi. — Ziemia będzie m 
ła przed śmierci: ksztalt tetra- 
edru. Przyrządy seismografi 
czne! 


Mars „ 


Pozwoli szanowny profesor... Zie- 
mia taka w ostatnich czasach zdenerwo- 
wana i a, że, doprawdy, nie wiedzieć, 
co dalej z tego wyniknie. A nuż sta- 

zka wścieknie się do reszty i pocznie 
ą Galicyą, jak sadownik rzę- 


trząść nasz 


14 


sistą gruszą w jesieni? No, a wtedy co?... 
Wezuwiusz, Martynika, S. Francisko?... 
Żeby jeszcze kiedyindziej, mniejsza 
z tem, ale właśnie teraz, przed powszech- 
nem, bezpośredniem i tajnem... 

Przyjaciel Marsa, spowiednik Wene- 
ry, okrąglutki pan w okularach, ruchli- 
wy, uczynny i bardzo uprzejmy; śmieje 
się z galicyjskich horoskopów laika i za- 
prasza do stolika, na którym spoczywa 
piękny stereoskop i pudełko z fotogra- 
fiami. 

— Spojrz 
pan najpierw 
na Marsa.Wi- 
si w powie- 
trzu... To pa- 
na zajmie. 

— Hm, na 
Marsa... cze- 
mu nie: po- 
patrzeć, po- 
patrzę. Przy- 
puszczam, że 
szabli u bo- 
ku przypię- 
tej nie ma... 
Aczkolwiek 
nie zdziwił- 
bym się,gdy- 
by ion, na 
rozkaz z Ber- 
lina, przystąpił do mobilizacyi. 

spojrzałem: 

Po chwili na firmamencie niebie- 
skim, na tle miliona gwiazd, poczciwy 
Mars występuje na front, wielki jak ja- 
pońska lampka, i napraw de zawisł w po- 
wietrzu, a za nim, nieco z boku, „wisi“ 
jego rodzony księżyc. Obaj tak zbliżyli 
się ku mnie,że bierze ochota pójść za ste- 
reoskcpi planetę z drugiej strony chwycić. 

— Ależ to bajeczna perspektywa 
astralna! Jak. panowie, doszliście do ta 
kiej plastyki przestrzennej w fotografi 

— Ot, po prostu. Oddaliliśmy pra- 
we oko od lewego na kilka kilometrów 
Dzięki temu widzimy dokładnie, czy 
gwiazda znajduje się bliżej, czy dalej 
w stosunku do sąsiadek. Zwłaszcza po- 
łożenie planet uderza na pierwszy rzut 
oka. 

— Wybornie, wybornie. Tylko ja 
przecież wedle tej... „geofebry”, czy też 
jak ją tam nazwać w przyzwoitej nauko- 
wej formie... 

— Aha,.. i owszem. 

Tu profesor, zrozumiawszy, 
dusza pragnie, rozpoczyna: 

— Znamy trojakie trzęsienia ziemi. 
I tak: zapadlinowe, wulkaniczne i tekto- 
niczne. Wyobraź pan sobie, że gdzieś 
pod nami znajduje się rozpuszczalna 
warstwica, którą woda po pewnym czasie 
wyrugowała i odprowadziła kanalikami 
w bok. Powstała więc jaskinia. Naraz 
czapka jaskini zapada się. Ot i trzęsie- 
nie ziemi „zapadlinowe*. Galieya zna 
właśnie takie zapadlinowe trzęsienia. Są 
one maleńkie, lokalne i nie zbyt groźne. 
Możesz pan spać spokojnie. 

A inne trzęsienia? 

— (o do dwu innych, hypoteza jesz- 
cze nie ustalona; bądź co bądź przypusz- 
czenie, że wulkuny są naturalnemi ka- 
nałami, łączącymi wewnętrzna, ciekłą 
magmę z powierzchnią ziemi, trafia na 
poważne zarzuty. Skorupa ziemska jest, 
wedle moich obliczeń stałą na mniej wię- 
cej 400 klm. w głąb. 

- A jak daleko doszliśmy 
zapomocą wkopu w głąb ziemi? 

— Dwa kilometry. (szyb na Śląsku) 

— No, to do płynnej ziemi nie pręd- 
ko dojdziemy? 

— Ho, ho, hot... 

I profesor strzepnął zabawnie ręka- 
mi, poezem ciągnął dalej: 


Profesor Laska. 


czego 


dotąd 


— Wyobraź pan sobie balon (piłkę 
do zabaw dziecięcych) o dość twardej 
skorupie lakieru, pod którą jest znacz- 
nie miększy i elastyczniejszy kauczuk. 
Wnętrze tego balonu wypełnione jest 
ognistym płynem. Jak on wygląda— 
nie wiem. Co się tam wogóle dzieje— 
również nie wiem. Nikt tego nie wie. 

— Dante wiedział... 

— Być może, ale on nie był geolo- 
giem. Gdy taki balon pękł w kilku miej- 
scach na powierzchni, lecz tylko do głę- 
bości warstwicy lakieru, to oczywiście 
powstałyby szezeliny. Ziemia istotnie 
pęka, bo stygnie i kurczy się. Ona po- 
prostu chudnie. Dziś jest jeszcze kulą, 
lecz w miarę jak 
coraz bardziej bę- 
dzie wewnątrz osty- 
gała i babczyła się, 
niby wyschły owoc, 
to kształt jej ku- 
listy coraz więcej 
przeobrażać się za- 
cznie w figurę zna- 
ną w krystalografie 
pod nazwą „tetrae- 
dru* (cztery trój- 
kąty równoboczne 
zczepione ze sobą 
wierzchołkami). Te- 
traeder, to forma, 
do której ziemia na- 
sza, zachowując 
dzisiejszą swoją po- 
wierzchnię, schud- 
nąć kiedyś musi. 
Trzeba na to setek 
tysięcy lat... Ale tak będzie. Że istnieją 
zeschłe w taką formę gwiazdy, mamy na 
to dowód w tym fakcie, iż pewne gwiazdy 
płoną w różnych czasach różnie. Zała- 
manie światła... 

— Tak. 

— Otóż ziemia, kurcząc się, wytwo- 
rzyła na swej powierzchni pęknięcia, 
a raczej takie miejsca, w których spo- 
istość warstwie podłużnych prawie nie 
istnieje. Wyobraźmy sobie teraz, że na 
te pęknięte miejsca coś naciska... dajmy 
na to, warstwica pary wodnej zawisają- 
cej w powietrzu (ciśnienie barometryczne). 
Wówczas skorupa nadpęknięta zapada 
się nieco ku wnętrzu ziemi, przyczem 
trze swymi chropowatymi zębami o są- 
siednią ścianę rozpadliny, która pozo- 
staje w stanie spoczynku. l oto masz 
pan w tym wypadku trzęsienie ziemi 
tektoniczne. 

— Znaczy to tyle, co wywołanie 
ruchu drgającego w ścianie stałej przez 
ocieranie się o nią drugiej ruchomej. 

— Tak, mniej więcej: tak. W S. Fran- 
cisco mieliśmy właśnie przykład takiego 
trzęsienia ziemi fekfonicznego. 

Tu profesor rozpostarł 
kartę geoglobów. 

— Widzi pan te czerwone linie*— 
zapytał, wskazując palcem na kolorowe 
linie, które sam niedawno wykreślił. 

— Widzę. 

— Otóż to są linie owych domniema- 
nych pęknięć, a zarazem linie, które kie- 
dyś zarysują tetraedralny szkielet ziemi, 
gdy to staruszka wyschnie do szczętu. 
Właśnie o tych liniach piszę rozprawę. 
Linie te idą wzdłuż zachodnich wybrze- 
ży całej Ameryki, dalej przechodzą łu- 
kiem przez Antyle, staczają się w dół 
obok zachodnich wybrzeży Afryki, uno- 
szą znowu w górę, przechodzą przez mo- 
rze Śródziemne ku Australii i wreszcie 
łączą się, dążąc obok Chin i Japonii, 
z początkiem nitki pęknięć, tuż przy ję- 
zyku kalifornijskim. Jak pan widzi, te- 
ktoniczne trzęsienia ziemi odbywają się 
właśnie na tej tylko linii; na tej linii 
leży S. Francisco, Martynika, Hiszpania, 


przedemną 


Włochy, Karakatoa, Japonia ete., słowem 
ojczyste kraje i miejsca chronieznych 
trzesień ziemi... 

— A wulkany? 

— Wulkaniczne trzęsienia ziemi są 
to zaburzenia lokalne, nie mające nie 
wspólnego z trzęsieniami tektonicznemi. 
To też twierdzenie, jakoby wypadki 
w S. Francisco i pod Neapolem z jedne- 
go pochodziły źródliska, nie jest słusz- 
ne. Nasze przyrządy seismometryczne 
notują doskonale we Lwowie tektonicz- 
ne trzęsienia ziemi w S. Francisco, Ja- 
ponii lub na Antylach, natomiast erup- 
cyi Wezuwiusza nie notowały. Najlepszy 
to dowód, że wulkany pracują lokalnie, 


ROBIA LIKE ABP NE AZAZEL OREW DRA OE E 


Trzęsienie ziemi w San Francisco — oznaczone aparatem seismograficznym. 


a ich ognisko leży wyżej, niżeli źródło 
zaburzeń tektonicznych. Z wulkanami, 
przypuszczalnie rzecz ma się tak: Oto 
do zarzewia wulkanicznego dostaje się 
np. woda pochodząca z głębi ziemi. 
Wskutek wytworzonej prężności pary na- 
stępują wybuchy. Na Karakatoa dostała 
się woda do zarzewia, nie z głębin ziem- 
skich, tylko z morza, a skutek był ten, 
że szczyt góry wulkanicznej wyleciał 
w powietrze, niby kołek z moździerza. 

— To w Galicyi wybuchów wulka- 
nicznych i tektonicznych trzesień ziemi 
nie będzie? 

— Chyba nie. 

I profesor potrząsł z powątpiewaniem 
głową. 
-— A co to są przyrządy seismome- 
tryezne? 

— Są to wahadła silnie nachylone 
względem pionu, wrażliwe na uderzenia 
poziome, a połączone z przyrządem, rege- 
strującym za pomocą promieni świetl- 
nych. Jeżeli ziemia milczy, przyrząd 
regestrujący znaczy linię prostą, zaś 
w razie wstrząśnień poziomych, linia 
prosta zmienia się w stosownej chwili 
w węzeł, względnie w wąsiki wystrzę- 
pione na prawo i lewo od głównej grafiki. 

Tu profesor Laska wiedzie mnie w in- 
ny kąt gabinetu i pokazuje na karcie 
ściennej lwowską grafikę trzęsień ziemi 
w Japonii i na Martynice. 

Szanowny profesor chętnie mówiłby 
i objaśniał dłużej, a zarazem pokazywał 
skarby swych obserwacyi, jest bowiem 
in puncto złego humoru ziemi pierwszo- 
rzędną powagą. Musi jednak przerwać, 
gdyż zbliża się godzina wykładu. 

— Ja, panie—rzekł na odchodnem— 
właściwie nie żyję na świecie. Myśli 
moje błądzą wciąż bądź to po gwiazdach, 
bądź też w głębinach ziemi. Wy, laicy, 
nawet nie przeczuwacie, ile wtem wszy- 
stkiem mieści się piękna i grozy, dzwi- 
gającej ducha na wyżyny. 

Istotnie, gabinet astronomiczny prof. 
Laski opuszczałem pod wrażeniem stra- 
szliwej, doczesnej nicości. 

Lwów. Kazimierz Rojan. 
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Szczęśliwy i nieszczęśliwy. 


Pewien młodzieniec oświadczył 
się o rękę panny i został przez ro- 
dziców jej z zachowaniem wszelkich 
form towarzyskich wyrzucony za drzwi. 
La nuit porte conseil, powiedział so- 
bie na drugi dzień rano: powiesił się 
na mocnym sznurku. A panna wy- 
szła za mąż za innego, który, prze- 
żywszy z nią szczęśliwie lat trzy- 
dzieści, również umarł. 

Dusze obu rywali spotkały się 
na tamtym świecie, i szczęśliwy -pod- 
szedł z wyciągniętą dłonią ku nie- 
szczęśliwemu. 

— ŻZapomnijmy dawnych uraz!— 
zawołał. —Czuję, żem cię skrzywdził, 
bo ją naprawdę kochałeś, ale i ja ją 
kochałem, a ona mię wybrała. Nie 
jestem temu winien. 

Nieszczęśliwy uśmiechnął się iro- 
nicznie. 

— ŻZawracanie głowy, kochany 
przyjacielu—odpam, podając mu dłoń. 
— Mogę ci rękę uścisnąć i żyć nadal 
z tobą w zgodzie, ale nie opowiadaj 
mi, żeś mię skrzywdził. Czemże jest 
czterdziestoletnie nawet szczęście 
małżeńskie, w porównaniu z temi mi- 
Jjardami lat, które musimy przeżywać 
jako wdowcy. Swieżoś umarł i jeszcze 
nie wiesz, na czem polega wieczny 
kąt widzenia. 

— Brawura— pomyślał szczęśli- 
wy, niezadowolony, że jego szlachetne 
porywy dawny przeciwnik tak zlekce- 
ważył. 

Ale żyli ze sobą 
oczekując sądu ostatecznego. 

I wreszcie dzień ten nadszedł. 


w zgodzie, 


Wszyscy grzesznicy zgromadzili 
się w miejscowości nazwanej zdawna 
doliną Józefata i, przy operowej tro- 
chę dekoracyi piorunów i błyskawic, 
wyszedł na scenę Archanioł. 

Szczęśliwy, który stał w pierw- 
szym szeregu zebranych dusz, rzucił 
się skwapliwie ku niemu i na kola- 
nach zaczą! spowiedź swoich grze- 
chów. 

— Przezemnie ten człowiek tar- 
gnął się na swoje życie. 


Archanioł spokojnie wysłuchał 
jego łkań, a potem odparł miękkim 
głosem: 


— Jeżeli myślisz, że ja nu to 
jestem Archaniołem, żebym sobie za- 
przątał głowę takiemi głupstwami, 
jak wasze ziemskie sprawy, to się 
grubo, mój panie, mylisz. Nie oba- 
wiaj się zresztą kary, bo ci powiem, 
że i zasłużonych nie będę nagradzał. 
Dość. Poraz pierwszy, drugi i trzeci 
oznajmiam koniec świata. 

Poczem nagle zrobiło się ciemno 
i wszyscy znikli. Szczęśliwy i nie- 
szczęśliwy, ma się rozumieć, również. 
A szkoda, bo wówczas dopiero mo- 


gliby zacząć naprawdę żyć w zgodzie 
i przekonać się ostatecznie, że szezę- 
ściu małżeńskiemu wcale nie stoi to 
na przeszkodzie: czy się kto powiesi 
przed ślubem, czy po ślubie. Ludzie, 
niestety, do najmądrzejszych wniosków 
dochodzą wówczas, kiedy ich niema. 


Włodzimierz Perzyński. 


Echa Warszawskie stracenia 
Ludwika XVI w Paryżu. 


(Epizod historyczny z r. 1793), 


Pierwsza wiadomość o ścięciu wd. 
21 stycznia 1793 r. nieszczęśliwego 
króla Ludwika Bourbona nadeszła do 
Warszawy po upływie trzech tygodni 
blisko od chwili katastrofy paryskiej. 
Nadeszła w czasie, gdy już przywód- 
com konfederacyi targowickiej otwo- 
rzyły się oczy na niebezpieczeństwo, 
w które wprowadzili Rzplitę; gdy zna- 
ne już były powszechnie konwencya 
w sprawie drugiego rozbioru kraju 
zawarta d. 23 stycznia 1793 między 
Rosyą a Prusami i następstwa jej 
w formie najazdu wojsk pruskich na 
Poznań, Wschowę, Toruń i Kargowę; 
i gdy po pierwszem na tę wiadomość 
powołaniu ze strony Targowiczan na- 
rodu całego do obrony terytoryów 
Rzplitej, nastąpiło na groźbę ambasa- 
dora Siewersa cofnięcie nakazu po- 
spolitego ruszenia i pokorne poddanie 
się losowi... 

W Warszawie zapanowała nie- 
tylko reakcya, lecz i najstraszliwsza 
represya wszelkich objawów wolno- 
myślności. Rewizye po domach i mie- 
szkaniach, aresztowania. wszystkich 
podejrzywanych o jakobinizm zwolen- 
ników obalonej Konstytucyi Majowej, 
okryły nietylko stolicę, lecz i kraj 
cały kirem smutku i bezsilnego wy- 
czekiwania następstw sejmu, który 
miał w Grodnie w sposób „przyjaciel- 


ski* załatwić sprawę drugiego roz- 
członkowania Rzplitej. Król i jego 


otoczenie prześcigali się wobec amba- 
dora Siewersa w objawach prawo- 
myślności, w dowodach wstrętu i od- 
razy do „jakobińskiego ducha*, napię- 
tnowanego tak silnemi wyrazami w de- 
klaracyi pruskiej, który to duch, zda- 
niem jej, tyle „krzywd, gwałtowności 
i violacyi territoryi* wyrządził jakoby 
mocarstwom z Polską sąsiadującym. 

Karnawał, zazwyczaj w stolicy 
huczny, tym razem wlókł się leniwo 
i przerwanym został przed czasem 
przywdzianiem przez dwór królewski 
żałoby sześciotygodniowej po straco- 
nym królu Francuzów. 

W poniedziałek zapustny (z uwa- 
gi, „że właśnie też w dzień ponie- 
działkowy ta fatalność wykonana by- 
ła*) rozpoczętą została żałoba dwor- 
ska. W gazetach zaś miejscowych 


ogłoszono, że: „groza i wspomnieć 
po nieszczęśliwym dni życia skróce- 
niu Ludwika XVI króla francuskiego, 
zrodzonego z matki, królewny polskiej, 
córki Augusta III i ojca urodzonego 
także z krwi polskiej, t. j. z córki 
Stanisława Leszczyńskiego, króla pol- 
skiego*. Tak więc ostatnie dni karna- 
wału ogólna żałoba przerwała. 

List pasterski biskupa poznań- 
skiego i warszawskiego ks. Okęckiego 
obwieścił wiernym, że dnia 21 lutego 
1793, a zatem w miesiąc po katastro- 
fie, odbędą się w kościele Św. Krzyża 
najuroczystsze egzekwie za duszę nie- 
szczęśliwego Ludwika. Zalecił 
list pasterski takież nabożeń- 
stwa w kościele katedral- 
nym oraz po wszystkich ` 
kościołach kolegiackich 
i parafialnych, po ko- 
ściołach zakonnych 
obojej płci: „by ka- 
płani msze święte 
za duszę Ludwika 
króla ofiarowali i 
ludowi modlenie 
się za niego zale- 
cili“, Uroczystość 
rozpocząć się mia- 
ła w wigilię tegoż 
dnia, wieczorem o0 
godz. 6-ej i naza- 
jutrz  trzykrotnem 
w godzinach: o 8 ra- 
no,o12i wieczorem 
o 6-ej uderzeniem 
w dzwony po wszyst- 
kich kościołach: „by ser- 
ca wiernych przerażone 
były okropnym tym postęp- 
kiem, na niewinnym i cno- 
tliwym królu wykonanym, 
a lud zagrzany był do go- 
rętszego za duszę jego mo- 
dlenia się.* 

Uznano niebawem tę manifesta- 
cyę żałobną za niewystarczającą. 

„Gazeta Warszawska* w Nr. 24 
z 23 marca 1793 roku podaje nam 
bliższe szczegóły odprawionej w War- 
szawie drugiej uroczystej manifesta- 
cyi żałobnej. 

Nie przeszła owa uroczystość ża- 
łobna, a zwłaszcza wypowiedziana 
przez ks. Prymasa mowa bez śladu 
i protestu ze strony sprzymierzeńców 
obalonej konstytucyi majowej. 

Uważając ową manifestacyę pra- 
womyślności za obrazę uczuć repu- 
blikańskich, pogwałconych przez pa- 
nujący w kraju porządek rzeczy, za- 
pragnęli w formie, która w Polsce pó 
wsze czasy. była popularną i koiła 
nieraz najrozpaczliwsze udręczenia— 
w formie rymu satyrycznego — pod- 
nieść głos protestu przeciw serwili- 
zmowi dworu i jego zauszników. 

Wyobrazicielem tego właśnie stron- 
nictwa. był skromny, lecz zasłużony 
na polach bitew pod Zieleńcami i Du- 
bienką podówczas jeszcze pułkownik 
inżynierów, Jakób Jasieński. 

W. roku 1793 przebywał Jasień- 
ski w Warszawie i niewątpliwie z ga- 
zet dowiedział się o treści przemowy 
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Generał Jakób Jasieński, 
w roku 1793 pułkownik inżyn. 
poeta i żołnierz. 


księcia Prymasa przeciw jakobinom 
zwróconej. Bawił się przyszły nasz 
bohater równie dzielnie piórem, jak 
i szablą i w wierszach swoich „do 
Stefana Batorego*, w poemacie „Sprze- 
czki pobożne“, w poemacie żartobli- 
wym „Ciancia* dał powód satyryczne- 
go nastroju swoich poglądów obok 
obywatelskich, gorąco patryotycznych 
uczuć polaka i obywatela. 

Jakoż, niezadługo po odbytej ma- 
nifestacyi żałobnej ku czci Ludwi- 
ka XVI, pojawił się w odpisach rę- 
cznych po mieście krążący wiersz ano- 
nimowego autora. 

Poeta-satyryk przeciwstawia ża- 

łości po nieszczęśliwym kró- 

lu, radość ojców i matek, 

którym inwazya pruska 

nietylko dobytek, lecz 

życie ich dzieci za- 
brała. 


Oto niegodny sąsiad, 
co was świeżo zdra- 
dził, 

Z urąganiem na 
chleb wasz, wojsko 

w kraj wprowadził, 
Mówcie: czemuż 
wam wtedy owa 
czujność tkliwa 

Łez prawego wzru- 
szenia z oczu nie 
dobywa? 

A gdy wam wolność, 
honor, majątki odjęto, 
Wy płaczecie, że kró- 
la o mil trzysta ścięto! 
Ludwik zginął, tak 
chciała krajowa ustawa, 
Żałujmy go jak-człeka, lecz 
szanujmy prawa. 


W tym sensie wypo- 
wiada Jasieński żal, że za- 
miast męskim czynem sta- 
3 nąć wobec najazdu prus- 
kiego w obronie zagrożonych ognisk 
domowych, król Stanisław August i 
brat jego, książe Prymas, niewczesne 
łzy ronią nad dolą nieszczęśliwego, 
lecz w groźnych dla kraju własnego 
okolicznościach obojętnego Bourbona. 

Usłużni dworacy donieśli o poja- 
wieniu się bezimiennej satyry królo- 
wi, który, zazwyczaj miękki i zrezy- 
gnowany, tym razem, czując za sobą 
obronę bagnetów alianckich, zdobył 
się na wyjątkową energię i wyzna- 
czył tysiąc dukatów za wykrycie zu- 
chwałego rymopisa. 

Nagroda ta nikogo nie skusiła. 
Nazwisko autora satyrycznego wiersza 
pozostało przez szereg lat w tajemni- 
cy. Dopiero w styczniu 1831 roku, 
w czasie najsilniejszego napięcia po- 
wstania Listopadowego, w Nr, 386 
„Kuryera Polskiego*, ogłoszony został 
drukiem w całości wiersz inkrymino- 
wany z wyjawieniem imienia i na- 
zwiska poety-rycerza. 


Aleksander Kraushar. 


I-szy Maj w Warszawie. 


Smutno, niemal ponuro wyglądała Warszawa 
w d. l-ym maja. Wszystkie sklepy zamknięte, ba, 
gdyby to tylko sklepy — lecz nawet restauracye 
i cukiernie. Ani jednej dorożki, ani jednego tram- 
waju. Wóz czasem zaturkotał rządowy lub pędem 
przeleciała karetka Pogotowia. Demonstracyj ża- 
dnych — do południa ludzie błąkali się po ulicach, 
a zezem spoglądały na nich patrole snujące się 
gęściej, niż zwykle po mieście. Nad wieczorem 
ruch się zmniejszył, zamknięto dla publiczności 
niektóre ulice, np. Marszałkowską i Nowy Świat. 
Niewygoda, obawa, groza rozsiadła się nackół. Kto 
się przypadkiem z przyjezdnych znalazł w dniu 
tym w Warszawie, zwłaszcza jeżeli nie miał zna- 
jomych: ten równocześnie był skazany na głód, 
nudy i niepokój denerwujący. Dzień ten też zapa- 
miętał sobie dobrze. Dopiero późnym wieczorem 
wojsko ustąpiło z ulic, i wówczas to właśnie za- 
legła taka grobowa cisza, o jakiej ledwie pojęcie 
mieć można: miasto zamarło. 


Ks. kanonik Chełmicki dopełnia aktu poświęcenia. 
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Na Nowym Świe- 
cie, policya i żoł- 
nierze wpędzają 
przechodniów 
w boczne ulice. 
Dziwny widok 
przedstawiają 
szerokie chodni- 
ki, na których 
wszelki ruch 
ustał. 


La citła morte... 


Mieszkający na głównych ulicach z trudnością mogą dostać się do domów, Stąd powstają niezbyt 
przyjemne alterkacye. Z 


Zdjęcia objektywem „Fos. 


Otwarcie szkoły gospodarstwa 
domowego. 


Oddawna mówiło się u nas o potrzebie instytucyi wy- 
chowawczej, w której by przyszłe panie domn, żony i ma 


tki, mogły otrzymać specy gotowanie do dobre- 
go pełnienia swych obowiz jyły to tylko myśli 
rzucane i popierane przez prasę. Obecnie marzenia te, 
dzięki inicyatywie p. Marty Norkowskiej, zawołanej go- 


spodyni i autorki wyborne podręcznika kulinarnego 
zatytułowanego „Najnowsza kuchnia*, zostały urzęczy- 
wistnione. Oto w tych dniach ks. kanonik Chełmicki do- 
pełnił poświęcenia zakładu. Mamy nadzieję, że szkoła 


gospodarstwa domowego wyda pożądane owoce, zwła- 
a iż uwzględniono w niej teoretycznie i praktycznie 
tko, co kobiecie zamężnej w życiu jest niezbędne, 
> i zakup i ocenę produktów, prowadzenie kuchni 
od najskromniejszej do najwykwintniejszej, pranie, pra- 
sowanie, szy« cerowanie, roboty artystyczne ręczne, 
nawet buchalteryę. Szkoła ma internat dla 30 panienek, 
Są i kursa dla przychodnich słuchaczek; mieści się w do- 
mu przy ul. I iej N 17 w doskonale urządzonym lo- 
kalu. Powod ie instytucya ta ma zapewnione dlatego 
głównie, że będzie miała wyborną kierowniczkę w 080 
bie p. Norkowskiej* am. 


EEE 


Wybory w Warszawie. 


W sali ratuszowej po dokonanych wyborach. Po środku siedzą posłowie: Nowodworski i hr. Tyszkiewicz. Najbliższym sąsiadem pierwszego jest 
Henryk Sienkiewicz, drugiego — Julian Adolf Święcicki. 


= 


Wybory skończyły się. Wybrani posłowie i ich wyborcy udali się na Dynasy, gdzie p. Kowalski w dobrze wybrenem miejscu (i do tego trzeba być „Uświa- 
domionym wyborca’) dokonał zdjęcia. Posłowie siedzą znów peśrodku. Tym razem jednak zmienili sasiadów. Obok hr. Tyszkiewicza siedzi Henryk Sien- 
kiewicz, obok p. Fr, Nowodworskiego — Julian Adolf Święcicki. « 
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Wybory w Warszawie. Wybory w Piotrkowie. 


W sali ratuszowej. Prezydent miasta jen. Bibikow Grupa posłów (od lewej do prawej), pp. Walicki, Kondratowicz, ks. Fulman, Paderewski, i Gra- 
otwiera zebranie. biański w towarzystwie wyborców. Fot. Szukalski, 
Wybory w Radomiu. Posłowie z Królestwa Polskiego. 


Dr. Zbigniew Paderewski Ks. Maryan Fulman, 
(z gub. Piotrkowskiej). $ (z gub. Piotrkowskiej). Fot. Szukalski 


i sh k : Inż. Hieronim Kondratowicz, Radca Tad Walicki 
Posłowie z gub. Radomskiej, pp. Jan Waligóra, Józef Ostrowski (w chłop- ; p Fot. Szukalski adca Tadeusz alic hy , 
skiej sukmanie) i dr. Józef Świerzyński. Fot. J. Grodzicki w Radomiu Cz gub. Piotrkowskiej). For, Szukalski. (z gub. Piotrkowskiej). Fot. Szukalski. 

= 5 


Dr. Antoni Rząd, Ks. Seweryn Czetwertyński, 
poseł miasta Łodzi. Fot. Pippe/ (z gub. Siedleckiej). Fot. Mieczkowski 


Aleksander Chrystowski, , 
(z gub. Łomżyńskiej). For. Gorczyński, (z gub. Piotrkowskiej). Fot. Szukalski 


Bronisław Grabiański, 
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Posłowie z Królestwa Polskiego. 


Włościanin Józef Głowinkowski, 
(z gub. Kaliskiej). Fot. Raczyński. 


Mecenas Alfons Parczewski, 
(z gub. Kaliskiej). Fot. Boretti. 


Teofil Waligórski, 
(z gub. Kieleckiej). Fot. Kachalewski 


Wiktor Jaroński, 
(z gub. Kieleckiej). Fot. RachałewSkt 


| 


Inżynier Józef Suchorzewski, 
(z gub. Kaliskiej). Fot. Raczyński, 


Włościanin Mateusz Manterys, 
(z gub. Kieleckiej). Fot. Rachalewski, 


Włościanin Józef Nakonieczny. 
(z gub. Lubelskiej), Fot. Zofia. 


Feljeton Warszawski. 


Umilkł zgiełk kampanii wybor- 
czej, i do rozpłomienionych walką 
umysłów wraca zwolna ukojenie. Moż- 
na dziś śmiało powiedzieć, iż prze- 
bieg tej kampanii, pierwszej od wielu 
lat, był względnie spokojny. Na kul- 
turalnym Zachodzie przybiera ona nie- 
raz znacznie ostrzejszy charakter. 
U nas gwałty nie zdarzały się wca- 
le, wieści o rzekomych przekupstwach 
trzeba między plotki włożyć, oszczer- 
stwem i potwarzą wojowano w spo- 
sób umiarkowany. Nie obyło się oczy- 
wiście bez zatrutych insynuacyi. —Pan 
głosuje za panem X? zaczepiał cię 
jeden z „serdecznych*. Uprzedzam, 
że jego nazwisko łączy się z 


kra- 


Radca Józef Florkowski, 
(z gub. Lubelskiej), Fot. Zofia. 


Ordynat Maurycy hr. Zamoyski, 
(z gub. Lubelskiej). Zoż. 


Dr. Bronisław Malewski, 
(z gub. Lubelskiej). Fot. Zofia. 


roles 


Mała różnica! Czy kan- 
dydat na wyborcę sam ukradł, 
czy też jego okradli. Cało- 
mniez, il en restera toujours 
quelque chose. Anegdota? Być 
może. Charakteryzuje niezgo- 
rzej środki, do jakich ucieka 
się niekiedy polityka stronni- 
cza. Można-ż dziwić się póź- 
niej, iż tylu prawych i miłu- 
jących szczerze kraj obywa- 
teli woli trzymać się na bez- 


Jan Stecki, 
(z gub. Lubelskiej). Zoł. Zofia. 


dzieżą, która niedawno miała miejsce... 
— Z kradzieżą? Co pan mówisz! Pan X. 
jest człowiekiem zacnym, powszechnie 
szanowanym. Na ustach „najserdecz- 
niejszego* pojawiał się zagadkowy 
uśmiech.—Mogę jednak zapewnić, że 


tam była kradzież... Pewność teraz 
już poczynała robić wrażenie. War- 


tak chętnie wierzy, gdy się 
o kimś źle mówi! Na szczęście zbli- 
ża się znajomy pana X. i żąda ener- 
gicznie dokładniejszych wyjaśnień. — 
— Jaka kradzież? kiedy? gdzie?? Wtedy, 
przyparty do muru, „najserdeczniej- 
szy* wyznaje lekko; — Już ja wiem 
dobrze, co powtarzam. Tylko nie pa- 
miętam czy to p. X 
okradł, czy teź jego okradli... W kat- 
dym razie kradzież tam była... 


SZaWwa 


ściśle, kogo 
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partyjnem ustroniu? 

|, Ale tymczasem kampa- 
nja skończona.  Zwyciężeni 
muszą pogodzić się z losem. 
Zwycięzców, co zdobyli mandaty, cze- 
ka teraz praca trudna i odpowiedzial- 
nością ciężką brzemienna. Dopóki 
walczyli o krzesła poselskie, byli przed- 
stawicielami pewnych programów par- 
tyjnych. Dziś są już przedstawicielami 
całego narodu. 0 tem nie można na 
chwilę zapomnieć. Dziś całe społe- 
czeństwo winno okazywać im jak naj- 
gorętsze poparcie, bo działalność ich 
nie interesy stronnicze, lecz dobro na- 
rodu ma na celu. 

Na polu bitwy wyborczej zosta- 
ją ambicje, zawiedzione w swych ra- 
chubach. Gorycz doznanego zawodu 
może im osłodzić ogrom pracy, która 
czeka tu, na ziemi ojczystej ludzi, do 
obywatelskiej pracy chętnych. Ileż 


jest do zrobienia! Wokół nas szero- 


kię przestrzenie ugorów, które czeka- 
ją na pług i siejbę. W dotychczaso- 
wych warunkach nie wolno było jawnie 
wyruszyć w pole. W naszem przedsta- 
wicielstwie poselskiem pokładamy na- 
dzieję, iż przyczyni się do prędkiego 
roztworzenia nowych  widnokręgów 
pracy narodowej i społecznej. Twar- 
da ręka losu wstrzymała nas w po- 
chodzie cywilizacyjnym ludzkości. Zo- 
staliśmy w tyle.. Trzeba energicz- 
nych wysiłków, by odrobić czas stra- 
cony: Wejrzyjcie w nędzę duchową 
i materyalną naszych wiosek, mia- 
steczek i miast największych! Brak- 
nie nam szkół, braknie szpitali, brak- 
nie dróg, — braknie wszystkiego, eo 
nasi sąsiedzi zachodni oddawna już 


posiedli. Z każdego zaułka wyziera 
głód i brud. Trzeba ożywić i pod- 
nieść ducha obywatelskiego, który 


w wieloletnich okowach, jak kwiat 
bez słońca, wiednąć począł. Trzeba 
plenić pasożytne chwasty, które żer 
sobie z niego uczyniły. Nie przeczę, 
że tam, w petersburskiej „Dumie“, 
posterunek.jest pierwszorzędnej wagi, 
historycznego znaczenia. Lecz pamię- 
tajmy, iż nasi posłowie: jadą tam po 
to, żeby rozkować nasze łańcuchy 
i rozewrzeć na oścież wierzeje i że, 
gdy wolno nam będzie wreszcie wy- 
jechać z pługami w pole, nigdy nie 
będzie za wiele rąk do pracy i że 
praca ta będzie najwdzięczniejsza, bo 
bezpośrednich łask pełna! 

Rozgwar odrodzonego życia po- 
litycznego głuszy inne objawy i fak- 
ty. Dzienniki w zwięzłych wzmian- 
kach tylko zanotowały wiadomość, iż 
komitetowi pomnika Szopena zezwo- 
lono na publiczne zbieranie składek. 
I składki nie ruszyły się wcale. Mia- 
łażby Warszawa nie skorzystać z mo- 
żności wystawienia pomnika najwięk- 
szemu pieśniarzowi polskiemu? 

Panienki, które tłuczecie „ma- 
zurki* i „nokturny* od rana do wie- 
czora,—niech rumieniec wstydu obleje 
wasze świeże lica. Naprzód dla te- 
go, że z rumieńcem jest wam do 
twarzy, a potem—że przecież winne 
jesteście mały rewanż Szopenowi. On 
pewno nieraz w grobie się przewraca, 
gdy wicher przynosi mu echa „egze- 
kutowanych* przez was „kawałków“, 
w które on zaklął swe bóle serdecz- 
ne. Ileż chwil słodkich zawdzięcza- 
cie temu przedziwnemu słowikowi, 
ileż razy rozkołysał wasze dusze 
dziewicze słodkiem marzeniem i tę- 
sknicą! Niechby każda polka, która 
w szarą godzinę dobywała z klawia- 
tury cudne pieśni Szopena, —tylko ru- 
bla w ofierze złożyła, — jużby zebrał 
się kapitał, wystarczający na pomnik. 

I nie myślcie na moment, zacne 
wielbicielki Szopena, że robicie ofia- 
rę, ktora zasługuje na wyróżnienie. 
Zgoła nie. Spłacacie tylko dług wdzięcz- 
ności. Redivivus 


Jan Zacharyasiewicz. 


Najmłodsze pokolenie pisarskie, 
krytyczne i wogóle inteligentów du- 
cha, jako wyszkolone na różnych mo- 
dernizmach, mało już wie o Janie Za- 
charyasiewiczu. A jeśli łaskawie wie- 
dzieć jeszcze raczy, to na imię jego 
rusza lekceważąco ramionami, z po- 
błażliwym uśmiechem, jakby chcąc mó- 
wić: mydlarz. Taka już epoka nastała... 

Tymczasem 80-letni przeszło sta- 
rzec zmarły d. 7 b. m. (w Krzywczy 
nad Sanem w Galicyi), należy do wy- 
bitnych powieściopisarzy i publicystów 
polskich, zwłaszcza w epoce, zawartej 
smutnemi datami: 1846 i 1863. Okres 
ten był dla życia politycznego, oraz 
dla społecznego i duchowego rozwo- 
ju w Galicyi, zupełnie analogicznym 
z tym, jaki dopiero co przeżyliśmy 
u nas, od 1863 r. Można go streścić 
w dwóch słowach: ucisku ducha. : To 


p: 


też (fakt równie charakterystyczny 
jak zwyczajny, tak wówczas tam, jak 
później u nas), karyerę swą życiową 
i pisarską rozpoczął Zacharyasiewicz 
od tego, że już jako 17-letni zaledwie 
wyrostek poszedł na dwa lata do wię- 
zienia. Wszechwładny system poli- 
cyjno-szpiegowski, władnący wtedy 
Galicyą, podejrzewając w gołowąsym 
młodzieniaszku niebezpieczne dla pań- 
stwa Habsburgów aspiracye, chciał go 
zmusić, aby podczas dwuletniej kaźni 
w słynnej twierdzy na Szpilbergu, 
w której różnemi czasy tylu naszych 
jęczało, rozmyślał nad tem, jakim być 
ma ideał lojalnego c. k. obywatela. 
Skutek, jak zawsze w razach podo- 
bnych, był wprost przeciwny. Z wię- 
zienia wyszedł młodzieniec tem silniej 
w uczuciu patryotycznem utrwalony 
tem głębiej nienawidzący systemu 
rządzącego, a przytem już z wieńcem 
cierpienia za sprawę na skroni. To 
też, uczuwszy się na wolności, wstą- 
pił na uniwersytet we Lwowie i rzu- 
cił się od razu w wir życia społeczno- 
politycznego, tem  ponętniejszy, im 
bardziej zakazany. Dzięki temu, znów 
po kilku latach został uwięziony, tym 
razem w Theresienstadt. Było to w bo- 
lesnej i krwawej epoce, bo około r. 
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1849. Odsiedziawszy kaźń trzechletnią, 
dojrzały i tem silniejszy. na duchu, 
rozpoczął na dobre swą karyerę pu- 
blicysty i powieściopisarza zarazem. 

Talent jego nosi przedewszystkiem 
cechę obserwacyi, a więc skłonność 
do pogłębiania charakterów, do malo- 
wania wad, błędów, śmiesznostek co- 
dziennego życia, mniej goniąc za efe- 
ktowną fabułą. Styl bywa. czasami 
rozwlekły, gadatliwy, forma zewnętrz- 
na nie zawsze skończona. Przebija to 
w. licznych towarzysko - społecznych 
powieściach, jak np. (pominąwszy pier- 
wsze próby: „Wiktorya Regina*, „Opi- 
nia parafialna*, „Człowiek bez jutra*, 
„Na łasce żony“ i wielu innych. Na 
szersze horyzonty wybiega Zacharya- 
siewicz w powieściach jak „5w. Jur* 
(3 tomy 1362), gdzie już wówczas do- 
strzega i trafnie charakteryzuje ro- 
dzący się antagonizm pomiędzy dwoma 
narodowościami w Galicyi; „Na Kre- 
sach“, malujący stosunki germanizacyj- 
ne w zaborze pruskim; „Marek Poraj "itd. 

Wysoce znamienną a zarazem bar- 
dzo piękną, kto wie czy nie najpię- 
kniejszą powieścią Zacharyasiewicza 
jest „Czerwona czapka* (1869). Jest 
to obraz, osnuty na tle stosunków 
biurokracyi galicyjskiej z przed 1863 r., 
a więc z epoki przełomu pomiędzy 
starym a nowym. systemem. Owa 
czapka czerwona jest rodzajem sym- 
bolu. Młody chłopczyk, syn c. k. urzę- 
dnika, już dzieckiem będąc, lubi ją 
chętnie kłaść na głowę, co ojca jego 
strasznie oburza. Im bardziej jednak 
kłaść ją synowi zabrania, tem silniej go 
do noszenia jej zachęca... Ojciec miał 
słuszność, obawiając się o syna. W czap- 
ce była trucizna, działająca w skutkach 
swych coraz gorzej. Aż nareszcie, 
kiedy chłopiec wyrósł na młodzieńca 
i kiedy nadszedł rok 1863 — to stała 
się rzecz okropna. Syn c. k. urzę- 
dnika, nietylko włożył rogatą czapkę 
na głowę, ale poszedł -w niej na po-- 
wstanie—i zginął. 

Jaki prawdziwy obraz, co za tra- 
fny symbol!... Oto dziś, wśród synów 
b. urzędników galicyjskich, b. srogich 
kreishauptmanów, nieubłaganych dy- 
rektorów policyi, znajdujemy dzie- 
siątki i setki takich, którzy, wbrew 
tradycyi ojców, pomimo nazwisk nie- 
mieckich, stali się gorącymi patryota- 
mi polskimi... Tak, tak! Była trucizna 
w owej czapce czerwonej... 

Właśnie te powieści Zacharyasie- 
wicza, w których tendencya ma pod- 


kład polityczny, mało są znane pu- 
bliczności naszej, jako należące tak 


długo do kategoryi niecenzuralnych. 
„Czerwona czapka* ukazała się u nas 
pod nazwą „Nemezis“, naturalnie okro- 
jona do niepoznania. Sam tytuł pier- 
wotny był już niecenzuralnym. 

W świeżej mogile spoczął czło- 
wiek, nie posiadający wprawdzie pier- 
wszorzędnych cech geniuszu pisar- 
skiego, ale niewątpliwie wybitny ta- 
lent, .a przedewszystkiem doskonale 
charakteryzujący epokę, w której żył, 
działał, a tak głęboko ją rozumiał. 
Jako taki, zwłaszcza w niektórych 
swych dziełach, zostawia po sobie 
trwałe i niezatarte znaczenie w lite- 
raturze. A. Br. 


Wybory na Litwie i Rusi. 


Hipolit Korwin Milewski, Roman Skirmunt, 
wybrany do Rady Państwa poseł do Izby Państwowej 
(z gub. Wileńskiej). (z gub. mińskiej). 


Nowy prezes gabinetu petersburskiego. 


Fotografia amatorska posła Szczęsnego Poniatowskiego, zdjęta nazajutrz po wybo- Goremykin. 
rach w Żytomierzu. W grupie posłów i wyborców znajdują się poseł: ağ 
hr. Grochoiski i poseł do Rady Państwa Jan hr. Olizar. Maksym Gorkij w Ameryce. 
i | 


Maryan Massonius Szczęsny Poniatowski, 
[c Ki Mińskiej). (z gub. Wołyńskiej). 


Maksym Gorkij z p. Andrejewą i przybranym synem, Pieszkowym. 
Jak wiadomo, Yankesi oburzyli się na ,,niemoralność”” Gorkiego, któ- 
ry przybył do Ameryki z p. Andrejewą, i w hotelach nawet nie chcia- 


Włodzimierz hr. Grocholski, Włościanin Hryniak, no im udzielić gościny. 


(z gub. Wołyńskiej). (z gub. Wołyńskiej). 


lak wygląda wspaniały pałac nazajutrz po trzęseniu ziemi. 


San Francisko po katastrofie. 


Nasza karta albumowa. 


„Żydzi modlący się* Maurycego Trę- 
bacza, jest jednym z dzieł warszawskie- 
go artysty, dosadnie charakteryzującem 
działalność jego i pod względem techni- 
ki zewnętrznej i jako malarza rodzajo- 
wego. W obrazie uderza głęboko odczu- 
ty nastrój, nie ów nastrój szukany i nie- 
raz sztuczny, jaki często się spotyka 
u nowszych artystów, ale naturalny, wy- 
nikający wprost z przedmiotu. Maurycy 
Trębacz jest przedewszystkiem mala- 
rzem rodzajowym, w którym to kierun- 
ku czerpie tematy przeważnie ze świata 
żydowskiego. Pozatem jest on również 
zdolnym portrecistą, 


Wydawcy: 
Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 
Redaktor: 
Stefan Krzywoszewski. 
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9 Pogrzeb $; p. Karola Deikego. Na cmentarzu ewangielickim pan 
23 Juliusz Herman, jako przedstawiciel kupiectwa, w podniosłych 
. słowach kreśli zasługi zmarłegu. 


NADESŁANE. 


Zakład przyrodoleczniczy 


GOSSMANA 


Wilhelmshóhe-Kassel 


Leczenie skuteczne s 
większości chorób chronicznych: nerwów, 
żołądka, nerek, eukrzycy, reumatyzmu, 
chorób kobiecych (masaż Thure Brandta). 

Stali doktorzy oraz kobieta lekarz. 
Prospekty gratis. 
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do zbiorów i galeryj. Wystawa 

do 8-ej. Bilet roczny rb. 1. Salon 
St. Kulikowskiego, 

Marszałkowska 129. l-sze piętro. 


zi zego numeru „5 wiata” dolącza 
się prospekt „„.Słowa”. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Pan Sz. 3249. Jesteśmy zdania, że 
na insynuacye, których źródłem jest za- 
wiść wydawnicza, odpowiadać niewarto. 
Ze „Swiat* stoi zawsze i ściśle na 
gruncie bezpartyjnym, o tem czytelnicy 
naszego pisma chyba mieli czas przeko- 
nać się. „Swiat“ nie był, nie jest i ni- 
gdy nie będzie organem żadnego stron- 
nietwa. Dane uwagi przyjęliśmy do 
wiadomości. 


DANAAMADMAA 


Treść No 18 „ŚWIATA” z d. 5 Maja 


„Karta albumowa“, „Żydzi modlący się”. 
Maurycego Trębacza. 

„Juliusz Słowacki na scenie warszawskiej”. 
Luęyan Rydel 


„Zaszumi las“.  owieść Gabryeli Zapolskiej. 

„Najmłodszy Kraków artystyczny”. (Z6ry- 
sunkami). K. F. 

„Miłość', (Z 4 ilustr.) St. Maciejowski. 

„A teraz nam się znowu jęła marzyć..." 
(Z 1 ilustr.) Ch. 

„Armia zbawienia nie zna zawieszenia bro- 
ni”. (Z 2 ilustr.) Swiatowy. 

„Konstytucya w szkołach litewskich”. 

R (. Bartoszewicz. 

„Życie na prowincyi”. (Z 4 ilustr.) K. 

W. Rapacki (syn). 

Demil. 


„Fraszki”. 
„Gmach Dumy”. (Z 5 ilustr.) 

(Z 1 portr. i rysunkiem). 
Włodzimierz 


„We wnętrzu ziemi”. 
Kazimierz Rojan. 
„Szczęśliwy i nieszczęśliwy”. 
Perzyński. 
„Echa Warszawskie”. 
Kraushar. 
„l-szy Maj w Warszawie”. (Z 2 ilustr.) am. 
„Otwarcie szkoły gospodarstwa domowego". 
(Z 1 ilustr.) am. 
„Feljeton Warszawski”. 


(Z 1 portr.) Alèksander 


Redivivus. 


„Jan Żacharyasiewicz”. (Z 1 portr.) A. Br. 
Nasza karta albumowa. 
Odpowiedzi Redakcyi. Nadesłane. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Studyum portretowe J. Pieńkowskiego. „AS“ Cze- 
stawa Makowskiego. Wybory w Warszawie 
(3 iMustracjami) Wybory w Piotrkowie. 
Wybory w Radomiu. Posłowie z Królestwa 
Polskiego (19 portr.) Wybory na Litwie 
i Rusi. Wybory na Wołyniu. Posłowie 
z Litwy i Rusi (6 portr.) Nowy prezes ga- 
binetu Petersburskiego. Maksym Gorkij 
w Ameryce. San-Francisco po katastrofie 
(3 ilustr.) Pogrzeb ś. p. Karola Deikego. 


DOM BANKOWY 


W” Landau 


podaje: do wiadomości, że przyjmuje zamówic- | 


nia na wynajem kasetek stalowych (Sales), znaj- 
dających się w opancerzonym skarbca (Com-= 
pound=Panzer) nowowybadowanego gmachu 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 42 (plac Resaursy 
Kapieckiej) i urządzonych podług ostatnich 
wymagań techniki. 
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Zaklad chirurgiczno - ginekologiczny z eddziałem dla rodzących 


D-ra WAWELBERGA Warszawa, Aleje Jerozolimskie 55 


Dla chorych niezamożnych pokoje bezpłatne. 
pobytu i leczenia bardzo przystępne. 
rych wszelkiego rodzaju. 
Dla chorych nieuleczalnych 


Dla chorych płatnych warunki 

Ambulatorjum dla przychodzących cho- 

Bezpłatne szczepienie ospy i stosowanie masażu. 

(rakowatych i paralityków)'płatre oddzielne po- 
mieszczenia, 


i s: LF NAJWIĘKSZY WYBÓR 


Załęski i $: 


Warszawa, Erywańska 2. 
(5195 TELEFONU N 1639. 


Rowery i Motocykle 
Własnej fabrykacyi z amerykańskich i angielskich części 


Nagrodzone wielkim medalem srebrnym na wystawie Spor- 
towej w Warszawie w 1903 r. 


Hurtowy Skład wszelkich przyborów i gum. 
\ Ceny możliwie nizkie. Cenniki na żądanie. Reper. z gwaran 


J AMERICAN CYCLE COMPANY 


Warszawa, Elektoralna Nr. 4. 


Proszę o luskawe zwrócenie uwagi!! 
Magazyn optyczny 
z mi ` 
T. CHAREUPSKIEGO 
Chmicina 44 (róg Marszałkowskiej) 
Poleca w wielkim wyborze Okulary i Binokle o najlepszych szkłach „Dychro- 
matycznych*. Reperacye optyczne wykonywa jak najdokładniej i po cenach 
minimalnych, jak również poleca wyroby gumowe paryzkie w najlep- 
szych gatunkaeh. 
Proszę o łaskawe zwrócenie uwagi!! 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Stachowskiego No 5. 


Warszawska Spólka Melioracyjna 


| Warszawa, Al. Jerozolimska 25. Telefonu Ng 29-32. 
Niwelacya gruntów. Osuszanie pól rowami, drenami, syst. inż. Korzybskie- 
| go. Nawadnianie pól i ogrodów. Osuszanie i nawadnianie łąk. Stawy ryb- 
ne. Kultura torfowisk. Projekty i porady przy wszelkich robotach wodnych. 
Wyzyskanie wód do celów przemysłowych i motorycznych. Regulacya rzek. 
Oczyszczanie i zużytkowanie wód ściekowych z gorzelni, cukrowni i t. p. 
| Projekty budowli gospodarskich, przemysłowych i pieców drenarskich. Osu- 


szanie budynków wiejskich.  Komasacja i parcelacja gruntów i t. p. 
Porady rolne. 
b.p Handel win „POD BACHUSEM” 44 4 
SEK) da ŚR A TDO mta 
[PRN Wina firmy MAURYCY SEYDEL i S-ka BEA 4p 
| Es g Warszawa — Marszałkowska róg Widok m gSE4 
| KE) Ex Telefon M 100. Winiarnia „ERMITAŻ' żę są H 
aS i i X x A ogre 
EPE Delikatesy — Śniadania — Kolacje. 445 5 


Jedyną w Cesarstwie i Królestwie 


Fabryka patentowanych niegzkodlinfot 
Antigorsetów „Hygiena” 


w Warszawie, Senatorska 32 
poleca Antigorsety „PLATINUM oraz wszelkie 
inne nieszkodliwe 
gorsety najnowszych fasonów 
po cenach bardzo przystępnych 
Cennikiilustr. nażądaniegratis i franko. 


MAISON ROMANI Marszałkowska 146. tel. 4861. 


poleca na sezon wiosenny: Kostinmy, Okrycia, Suknie i Kapelusze podłag 
ostatnich modeli paryskich. Obstalunki wykonywa szybko, dokładnie i tanio 
Specyalność — wyprawy. 


Warszawskie Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń na Życie 


„WZAJEMNA POMOC” 


ul. Włodzimierska Ne 16. 
Kapitał ubezp.: Rub. 500, 1000, 2000, 3000, 
Premjum Roczne -,, 7,50, 15, 30, 45, 


DYWANY o OBICIA ga it. sk 


Warszawa, Bracka 20. Piotra Giełżyńskiego 


4000. 
60, 


5000. 
35, 
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